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Rozstrój w sądownictwie.

W szelkie prawa imstrzefone.

51 3 A R C I K O W S C Y .
Napisał

Z M O G A S .

swobodnego rozwoju może zapewnie państwu spolk 
i daiszy rozwój cywilizacyjny.

Wychodząc z tego założenia upominaliśmy się 
niejednokrotnie o opiekę rządu nad g i m n a z y u m
p o l a k i e m  w C i e s z y n i e ,  o d a n i e  i pu p r a ­
w a  p u b l i c z n o ś c i  i p r z y j ę c i e  g o  n aj 
s k a r b  p a ń s t w a .  Rolo polskie przyrzekało w tej j 
sprawi« wiele — donosiło nawet, że rzecz jest w za-i 
sadzie załatwiona i byt gimnazyum zapewniony —J 
a przecież do tej chwili n i c  s i ę  w s t o s u n k a c h ]  
g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o  n i e  z mi e - j  
n i 1 o. Robiąc politykę wszechsłowiańską, pomagali­
śmy tylko Czechom do uzyskania znacznych zdoby­
czy narodowych, do utworzenia techniki czeskiej 
w Bernie . upaństwowienia gimnazyum czeskiego-, 
w Opawie —  a własną sprawę, pierwszorzędną spra­
wę narodową utrwalenia gimnazyum polskiego na' 
zachodnich kresach zaniedbaliśmy karygodnie.

Słusznym je s t  więc dzisiaj żal do Koła po-! 
słów polskich, że sprawę zaniedbali, słusznym jak; 
najgorętszy apel, ażeby ją znów na porządku dzien-t 
nym postawili Niecli się Koło upomni po męsku,; 
z całym naciskiem przy traktowaniu budżetu na 
1900 o gimnazyum polskie w Cieszynie i mech me. 
spocznie, dopoki sprawy tej nip przeprowadzi.

Jeszcze o Cieszyn.
Nir zapalaliśmy się nigdy dla wszeehsłowiań 

skiej polityki w Austryi, jako dla mrzonki, mogącej 
tylko państwo rozsadzić —  lecz z tein większym 
zapaleni stawaliśmy i stajemy w obronie praw na-

Faktyczny stan rzeczy w Cieszynie jes t  dziś 
taki, że gimnazyum polskie przetrwało już c z t e r y ;  
ł a t a ,  opierając się wyłącznie na ofiarności Pola­
ków wszystkich dzielnic Polski i że mimo zacieklej i  

agilacyi, którą przeciw jego istnieniu Niemcy cie-i 
szyńscy prowadzą, _ liczy w lei chwili 230 uczniów 
w pięciu klasach. Że nie osłabło, lecz owszem spo­
tęgowało się poczucie potrzeby kształcenia sie w oj­
czystym języku wśród ludności Śiąska, świadczy, 
najlepiej zapis uczniów z początkiem bież. roku! 
szkolnego. Do pierwszej klasy zapisało sie 6C uczniów,! 
1=4- że potrzeba ią było na d.va równorzędne działy- 
podzielić; druga liczy 44 uczniów, trzecia 37, 
czwarta 39, a piąta 80 uczniów. Nie trzeba więcj 
chyba dalszego dowodu, że gimnazyum jest  potrze-j 
bne, że się w żyło i że p o w i n n o  z a n i e ś ć  j a k i  
n a j w i ę k s z e  p o p a r c i e  u r z ą d u .

Gimnazyum to nie jes t  bez zasobów, dzięki 
ofiarności społeczeństwa polskiego — limsialoby j e ­
dnak upaść, gdyby jego byt nie został utrwalony.' 
Macierz szkolna w Cieszynie zarządza kwotą 62.000. 
zł. jako majątkiem zarodowym gimnazyum polskiego, 
lecz wydatki na iego utrzymanie doszły już do 27 i 
tysięcy zł. rocznie, jasnem jest  przeto, że z odsetek 
kapitału tylko bardzo mała część wydatków może! 
być pokryta, a ofiary składane na tę szkolę zmniej­
sz i,ją się. W ubiegłym roku szkolnym wyniosły la-, 
kt_> rznie tylko 22.OO0 zł., a zatem mniej niż koszt 
utrzymania gimnazyum W' eźmy zaś na uwagę, że, 
do uzupełnienia gimnazy um potrzeba jeszcze trzech 
klas i dalszego znacznego wydatku 1

J e s t  więc ostatnia chwila, ażeby za kołatać!_ ą , , r . i' - A uc& li W1C6 U&LłLLIJ lcl U11WMĆŁ, HZjV U \
rodowych wszędsre tam, gdzie one są deptane, do rząau. Niecli spełni obowiązek, kim-y
gdzie naturalny rozwój narodowy natrafia na nie­
sprawiedliwe zapory i ograniczenia. Szowinizm Sło­
wian wobec Niemców jes t  równie zgubny, jak szo­
winizm Niemców wobec Słowian —  tylko wzajemne 
poszanowanie praw narodowych i dopuszczenie do

spoi mac.
powinien wobec wTszystkieh narodowości i kon-y speł­
nić musi w obec tak  licznej ludności polskiej na,
fi!: SKU.

i— Nie ma co szukać. Trzeba wziąć Tercewa.
— Co? A toć go wygnali z uniwersytetu za 

śicjalizm, awantury i burdy nocne 1
— Et, wierzysz/ co prawią stare mantyki. Chło­

pak ostry i zuchwały, to się niepodobał grzybom, 
urzędnikom i profesorom A właśnie takiego zucha 
dla i lilopców trzeba, jeśli mają z nich być ludzie, 
a nie takie mazgaje, jak  ty. Tereew jes t  człowiek 
trzeźwy, a chłopcy po tobie mają dosyć sentymenta- 
izmu i miękkości. Sukcesya — wżyciu niepoplatna.

Zwiesił głowę i po chwili rzekł cicho:
— A jednak pokochałaś mnie dla tych niepo- 

daluych przymiotów — i one nas połączyły.
Żachnęła się niecierpliwie,
— Jeszcześ się roztkliwił bardziej, tam u ro- 

. dzir.y.- Cóż, dali ci pieniądze?
— Będą na Nowy Rok.
— Szkoda.
— Dlaczego?
— Bo było lepiej wziąć majątek. O z y  wiście,
• U cię w dziale', pik sami chcieli. Dzieci niby
z, ale o Wi przyszłość wcale nie dbasz. , Zo­

z F(-

po-

stawisz im po sobie —  figę. A to wszystko, żeby 
wzbogacić rodzinę, która drwi sobie z ciebie, jak 
z głupca.

Milczał, chodząc ciągle wzdłuż pokoju.
Nagle spytał:
—  Czy to prawda, żeś na bal pojechała 

mowem?
—  Któż ci to mówił?
—  Alosza.
Roześmiała się i ruszyła ramionami.
— Myślałam, że mała Natasza — odparła 

gardliwie.
Potem ziewnęła zmęczona i znudzona.
— Spać mi się chce. Proszę cię, jutro umów 

Tercewa i zapowiedz służbie, żeby mnie nie budzili 
przedpołudniem. Te tysiąc rubli dla Palagiei wzię­
łam na parę dni u starego Jermołowa. Załatw to 
z nim sam. Dobrauoc ci 1

1 ułożyła się do snu.
Nazajutrz rano Wacław poszedł do sądu, a 

skończywszy obowiązkowe zajęcie, pojeciiał na po­
szukiwanie Tercewa, do mieszkania jego ojca ducho­
wnego, „ojca Nikanora“, proboszcza jednej z przed­
miejskich cerkwi.

Ale Siergiej, piąta latorośl tego rodu, po wy­
pędzeniu z uniwersytetu i powrocie na łono rodziny, 
rzadko bywał w domu, i ani rodzice, ani siostry nie 
wiedziały, gdzie jes t  obecine. Obiecauo go szukać 
i pizyslać do pana prezesa.

Ztaintącl ruszył Wacław do Jermołowa. Był to 
bogaty kupiec, trochę lichwiarz. ZasŁai j>o no, i a u a i

domu. Or sam, gruby kacap, w zatiuszczoiiym lu- 
1 Libie i lisiej czapie, a  obok niego równie gruba —- 
i w futra otulona m ałżonka —  oboje z miotełkami 
w ręku. Przed domem stal ogromny ich ryzy ogier 
w sankach.

Pozdrowili się i Jermołow oznajmił:
— My z Katwiką do b a n i  się wybrali.
— Nie zatrzymuję. Wstąpię jutro. GhekJem 

uregulować rachunek tysiąca rubli, klure u was, 
Marun Teodorowicz, wzięła moja żona.

—  W y będziecie płacić, Winczesław Sewery- 
nowicz? dajcie pokój! —  żachnął się kacap.

—  D la c z e g ó ż  me? Zawsze za żonę odpowia­
dam I — odparł Wacław z uśmiechem.

—  Nie trzeba 1 Nie trzeba. Żona nie poi. inna 
pożyczać, a jak  pożycza, to niech sama pluci — 
z grubym śmiechem ouparł stary, sadowiąc się na 
Sanki. 1

Wacława uraził ten śmiech i ton. Zrozumiał, 
że sprytny oszust, korzystając z gwałtownej potrze­
by Saszońki, bez miłosierdzia obdarł ją  na procen-. 
tu.iili i dlatego nie chciał, by on rachunek regulował- 
Rzekł tedy dość sucho:

—  Na ten raz będzie po mojemu. Jutro ranę 
będę u was i interes załatwię. Do widzenia.

—  Jak  chcesz miły mói! J a k  chcesz! —  za­
kończył Jarosław i rozjechali się

Wacław wrócił do domu i zastał zupełne bez­
królewie i Saszenfię w najgorszym hu morze. 

fC. d. m).
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Warunki, wśród których rząd może objąć gi- 
mnazyuin polskie w Cieszynie, są tam bez porówna­
nia korzystniejsze, niż w wielu innych wypadkach, 
w których się państwo do obowiązku założenia gi 
ninazyum poczuwa. Z majątku zarodowego naszego 
gimnazyum i z ofiar, które na ten cel łatwo jeszcze 
dadzą się zebrać, można przedowszystkiem zapewnić 
szkole wyborny b u d y n e k  w ł a s n y .  Dziś płaci Ma­
cierz za umieszczenie gimnazyum 2.700 zł. rocznie, 
lecz lokal ów jest już w tym roku zupełnie zajęty 
i i a przyszły rok, po przybyciu dalszej klasy, trze­
ba się starać koniecznie o n o w e  p o m i e s z c z e n i e  
dla gimnazyum. Lokalu takiego do wynajęcia nie 
znajdzie w Cieszynie — więc Macierz zakupiła już 
za 20.000 zł. plac pod budowę własnego gmachu i 
postarała się o plany. Lecz koszta budowy wyniosą 
około 100.000 zł., więc nie obejdzie się bez dalszych 
ołiar społeczeństwa polskiego, aby polskiej szkole 
średniej w Cieszynie zapewnić gmach przyzwoity 
O uzyskanie tej reszty potrzebnego funduszu budo­
wlanego będzie jednak bardzo łatwo, skoro tylko 
publiczność polska się dowie, że byt gimnazyum Cie­
szyńskiego, przez przyjęcie go na skarb państwa, 
został ustalony.

Niechże więc Kolo polskie spieszy, jeśli nie 
mn popaść w podejrzenie, że sprawę lekceważy, lub 
cp, gorsza, przeprowadzić jej nie chce. Niechże wszy­
scy posłowie z Galieyi podadzą dłoń bratnią Pola­
kom na Śląsku, mech wystąpią z całą energią, aby 
zdobyć na rządzie sprawiedliwe uz.nanie praw naro­
dowości polskiej na Śląsku zarówno przeciw uieime- 
ckiej, jak i czeskiej hegemonii.

Ze spraw krajowych.
(K urs dla spółek r  a i ffeisen owskich).

Na podstawie upoważnienia Wydziału krajo­
wego urządza Biuro "Patronatu dla Spółek oszczę­
dności i pożyczek pierwszy dwutygodniowy prakty­
czny kurs nauki dla kierowników, knsyerów i człon­
ków zarządu tychże spółek. Kurs tu i  odbędzie się 
w czasie między 4 yin a 16-ym grudnia b. r. w No­
wym Sączu pod kierownictwem dra Stefczyka, kie­
rownika Biura Patronatu.

Na ten kurs mogą być przyjęci kierownicy, 
kasyerzy względnie rachmistrze i członkowie organów 
zawiadowczych bądźto tych Spółek oszczędności i 
pożyczek, które już uzyskały przyjęcie albo przy­
rzeczenie przyjęcia do Patronatu Wydziału krajo­
wego, bądź też tych Spółek, których zawiązanie jest 
przygotowano i zgłoszone do Biura Patronat,u. Za­
rząd lub komitet założycieli każdej takiej Spółki 
może przedstawić po dwóch kandydatów, ód których 
wymaga się dobrej znajomości sztuki pisania i ele­
mentarnych rachunków.

Ponieważ ilość uczestników kursu jes t  ograni­
czona, przeto na wypadek liczniejszych zgłoszeń 
zastrzega sobie Biuro Patronatu wybór jednego tylko 
z pośród przedstawionych kandydatów a zarząd 
względnie komitet założycielski Spolki winien w swo- 
jem podaniu zaznaczyć, któremu z proponowanych 
należałoby7 dać pierwszeństwo. Nieprzyjęci na pierw­
szy kurs kandydaci, mogą być uwzględnieni przy 
urządzeniu następnych kursów.

Kandydaci, kuórzyby nie mogli podróży i utrzy­
mania się w czasie kursa pi kryć z własnych lub 
przez Spółkę udzielonych funduszów, m o g ą  o t r z y ­
m a ć  z a s i ł k i  pieniężne w wysokości odpowiadają­
cej rzeczywistym wydatkom ich uczestnictwa w nauce.

Zgłoszenia z dokladnem podaniem nazwiska, 
.zawodu, wieku i kwalifikacyj a z dołączeniem próby- 
'zwyczajnego pisma każdego kandydata, milczy wno­
sić do Biura Patronatu dla Spółek oszczędności i po­
życzek przy Wydziale krajowym we Lwowie n a j ­
p ó ź n i e j ,  do  d n i  a 24 l i s t o p a d a  b. r.

Kandydaci przyjęci > otrzymają z wiadomością 
,o przyjęciu, doklad.ua instrukcyę, co do swego zgło­
szenia się w właściwym terminie do kierownictwa 
kursów w Nowym Sączu.

W dni IG grudnia b. r. (w sobotę)' odbędzie 
się egzamin, który wraz z ostatnim dnicin nauki 
stanowić będzie powtórzenie i streszczenie calos.a 
udzielonej na kursie nauki. W tych zatem obu dniach 
mogą być za wiedzą kierownika kursów obecni przv 
egzaminie i nauce, jako nadzwyczajni słuchacze, 
inni członkowie organów zawiadowczych tych Spółek 
oszczędności i pozyczek, z których lub dla których 
przyjęci zostań na kurs zwyczajni uczestnicy.

Program nauki obejmuje: I. Naukę o organi- 
zacyi Spółki, przedstawioną na podstawie statutu 
wzorowego. 11. Przedstawienie i objaśnienie instrnkcyi 
adm.nistracyjnej dla Spolek wraz z ćwiczeniami 
w wypełnianiu podań, deklaracyj, skryptów, upomnień, 
spisywanie protokołów i t. p. III. Naukę o podatkach 
i naieżytościach skarbowy cli. IV. Naukę o rachunko­
wości Śpolki, a mianowicie: naukę o prowadzeniu
książek i wykazów rachunkowych i o zestawieniu 
zaniknięcia rocznego i bilansu. V. Repetytoryum i 
dyskusyę z uczniami na temat udzielonej nauki i 
nasuwających sie uczniom zagadnień i wątpliwości.

TT sT  0 3  m .© - .
Wbrcw oświadczeniom lorda Salisburego, iż 

z żadnej strony nie można spodziewać się interweueyi, 
miała angielska Rada gabinetowa uchwalić świeżo 
dalsze zbrojenia morskie, by zapobiedz wszelkim 
możliwym komplikacyom. Dalei głoszą, że lord Salis- 
bury przesłał rządowi niemieckiemu wyjaśnienia 
w sprawie ostatecznych zamiarów Anglii co do Trans­
yaalu. Wedle tych wyjaśnień zamierza Anglia przy­
znać Transyaalowi i państwu Oranii jak  najszerszą 
autonomię.

Z De Aar donoszą, że Boerowie skoncentro­
wali taiu już 7000 lud:;i. No całej północy kraju 
Przylądkowego Afrykandrzy gromadnie wstępują 
w szeregi Boerów

Na poezątku wojny w r. 1880 Boerzy przecho­
dząc przez Kriigersdorp, gdzie odbyła się prokla.na- 
cya wolnej republiki transyaal skiej, przysięgali, że 
polegną lub powrócą wolni Przysięga Boerów nie 
jes t  koinedyą tylko. Na znak jej wielkiego znacze­
nia, każdy z przysięgających brał ciężki kamień i 
rzucał na wyznaczone miejsce. Kamieni tych nie 
imała ruszyć żadna ręka ludzka. Urosła z. nich gó­
ra, obecnie ozdobiona pomnikiem, na świadectwo, co 
może miłość wolności u Afrykaudrów.

Obecnie takie kamienie przysięgi poczynają 
układać się na graniczą poludniowem republiki oraó- 
skiej. Jeżeli urośnie z nich góra, to Anglików cze­
kać będzie w Kaplandzie walka na życie i śmierć.
A góra taka może powstać, jeżeli Knpland zamieni 
się na tea tr  wojny. Neutralność Afrykandrzy zacho­
wać mogą, lecz walczyć przeciw swym ziomkom nie 
potrafią.

Z Durban donoszą o wylądowaniu angielskiej 
brygady marynarki z 20 działami.

Piąma jingoistyczne lawą atakują D aily Chro­
nicie, która wytłumaczyła guildhallską mowę lorda 
Salisburego jako przyrzeczenie, iż Transyaal nie zo­
stanie anektowany. „Jest to tendencyjne fałszerstwo, 
wola St. James Oazette. Nie ma wątpliwości, iż An­
glia zmierza do całkowitej aneksyi Transyaalu. Na­
turalnie, że słowa Salisburego: me chcemy min, nie 
chcemy żadnych terytoryów — otwierają pole do 
dyskusyi, lecz w żaden sposób nie oznaczają one 
tego, co z nich wysnuła D aily Chromałd“.

Jak  wiadomo, Kanada ma wysiać kontyngens 
wojskowy na wojnę w Afryce południowej. Postano­
wienie to wywołało silną opozycję w prowineyi 
Quobok, w której większość ludności stanowią F ran­
cuzi. Mieszkańcy7 Qaebeku — jak jusze tamtejszy 
dziennik Verilć — wystosowali jirotest , przeciw de­
cyzji rządu, powziętej be,: zajiytania parlamentu 
kanadyjskiego i grożą nawet oderwaniem się prowin- 
eyi od. '„dominium11.

Z Capetown juszą, że rany od mausei owskich 
kul Buorów, goją się bardzo szybko

Dr. Leydsowi — jak donosi Standard  — zro­
bił rząd belgijski uwagę, iż Belgia jes t  państwem 
neutraineni i ze neutralność jej zagwarantowaną zo­
stała także jirzez Anglię. Pomiędzy wierszami tego 
pizypomnienia czytać należy naturalnie przestrogę, 
by dr. Leyds albo zaniechał boerofilskioj agitacji na 
terytoryum btlgiiskiem, albo też, aby z nią — prze­
niósł się gdzieindziej.

Dr. Leyds zapewnia, że Boerzy zaopatrzeni są 
w amiinicyę na bardzo długie czasy. Żywi on, po­
mimo znanej mowy Salisburego, przekonanie, iż woj­
nie kros poiożj7 prędzej, czy później interweneya 
Europy.

Z Paryża donoszą: Landry, prezydent francu­
skiego stówarzyszenia dla wspoinożeijMi Boerów zgro­
madził 3. 12 b. m. w kawiarni „Proeoj>e“ '400 goto­
wych już do wyjazdu ochotników, którzy w towarzy­
stwie dwóch lekarzy udają się na plac boju.

Komitet, który się utworzył w Paryżu dla agi­
tacji  na rzecz Transvaalu, otrzymał inż zgłoszenia 
ze strony 400 ochotników, z k tó ry li  100 byle pod­
oficerami, a 20 jest oficerami w stanie czynnym i 
w rozerwie.

Rada miejska w Barcelonie uchwaliła przesłać 
Boerom wyrazy sym i. Opinia jmbliczna w Hi- 
sz|ianii zachowuje się nienawistnie wobec Anglii. 
W kołach politycznych nie zajirzeczają jiogloskom, 
że Hiszjiania zamierza wmięszać się do sjwuwy trans­
yaalskiej.

Bawaiczycy nie szczędzą objawów sympatyi 
ill i Trunsyaalu, chociaż stoi to w rażącej sprzecz­
ności z państwową polityką R eich'u. Dnia 10 b. M 
odbył się w Monachium w t. zw. Lowenbrau-Keller 
koncert na rzecz kolumny sanitarnej, która ma od­
płynąć do Afryki południ,twej i na rzecz rodzin po 
żołnierzach niemieckich, poległych w obronie Trans- 
yaalu.

Redaktor Wcb-hor w półtoragodzinnej mowie 
jiodniósl, ze lakknh.iek polityka niemiecka musi za­
chować neutralność, serca niemieckie skłaniają się 
ku Boorom. Artysta teatru nadwornego Stury, wy­
głosił narodowy hymn Boerów w jirzekładzie nie­
mieckim.

Od posła Transyaalu w Brukseli, dr. Leydsa, 
nadszedł telegram z wyrazami gorącego jmdzięko- 
wania. Odpowiedziano nań dejieszą, za|>ewninjącą o 
żywej sympatyi zebranych dla boerskiej republiki.
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kcyl dziecinnej,'oraz'bluzeki kostu,
a y  Z - s e e m  t i ę t r a e  —  p o i o s aim fr M

Znany francuski publicysta Paweł Leroy Beau- 
lieu, wywodzi w Journal des Debats, że Anglia chcąc 
zupełnie ujarzmić Transyaal, musiałaby prowadzić 
walkę eksterminacyjną przez długie lata. Nasuwają 
się wobec tego dwa pytania, mianowicie: czy w Anglii 
nie ma dostatecznej liczby ludz’, którzy sprzeciwią 
się wytępieniu drobnej części ludzi białej rasy w Afry­
ce, a pewtóre, czy będzie to zgodne z interesami 
W. Brytanii, by niemal całą swą silę zbrojną trzy­
mać przez długie lata ua uwięzi dla jiodbicia Boo- 
i'ów. Zdaje się przeto, że Anglicy pójdą po rozum 
do głowy i byle udało im się wygrać kilka znaczniej­
szych bitew, zawrą z Trnnsyaalem i O i toin i a pokój, 
salwujący bez upokorzenia jiotężuego państwa n.eza- 
wislośc owych ienubiik. Wyląezonoby prawdopodobnie 
tylko dystrykt Johannesburski z jiod politycznego 
wpływu Transyaalu. Dystrykt ten otrzymałby auto­
nomię i przyczyniałby się jedynie drobnym udziałem 
do kosztów rządowjrch Transyaalu. Takie rozwiąza­
nie sprawy —  kończy autor — byłoby godnem wiel­
kiego państwa i zyskałoby niezawodnie poklask za­
równo Francyi, j‘ak Niemiec. Nie wiadomo tylko, na 
ozem Leroy Beaulieu opiera swe horoskopy.

K O R E S P O N D E N C I E ,
Berlin, 12 listojiada.

Dwa wielkiej wagi zdarzenia przesunęły się 
przez widownię politycznego Berlina, spychając na 
razie kwestyę fiotową na dalsze plany.

Bawił car w gościnie u Wilhelma II..
Dwaj najpotężniejsi dziś w Europie mocarze, 

uczuli potrzebę porozumienia się z sobą w cztery 
oczy, a wynik ich spotkania ma bj7ć podobno dla 
dzieła pokoju nowym szańcem obronnym.

Rzecz zdumiewająca jednak, że zjazd dwóch 
monarchów nie wywołał bądź co bądź takiego wra­
żenia, jakie zwykle podobny fakt zwykł wywoływać. 
Może przyczyny należy szukać w krótkim czasie 
trwania entrem e i braku zewnętrznych oznak solcn- 
ności Ale to właśnie, że monarchowie nie tracąc 
czasu na parady, obrócili cały czas na konfereneye 
świadczy, iż zjazd będzie donioślejszym w sku­
tkach, niz niejedno huczne spotkanie panujących, 
urządzone raczej dla olśnienia oczu przejiychem, ani­
żeli dla uzyskania pozytywnych rezultatów. Przy­
szłość to okaże niezawodnie w krótkim czasie. v

Ze zjazdem zbiegło się jeszcze rozstrzygnięcie 
kwestyi samoauskiej, która tyle krwi napsuia dumie 
niemieckiej. Buelow zaciera ręce. Wszystko, "co 
przepowiedział pesymizm zdenerwowanego ogółu, oka­
zało się bozjiodstawnein. Niemcy z ciągłych zatar­
gów międzynarodowych, o jakie przyjirawila je kne- 
stya samoańska, wychodzą uietylko z honorem, lecz 
nawet z niezajirzeczoną kovzjTśeią realną i rząd 
może słusznie teraz twierdzić, iż pieniądze i trudy 
nie były na wiatr rzucone Niemniej jedna,k fakt 
ten oceniają pisma urzędowe i pólurzędowe w spo­
sób jirzesadny. Z ich wywodów wnosićby można, że 
Anglia przyparta do muru, dala się poprostu okpk 
Tyuwzasein jak świat światem, nie znalazł się nikt 
jeszcze, ktoby Anglików wziął na kawał.

Niewiadomo zresztą , czy obok ogłoszonego t ra ­
ktatu w spraw ę Samoa, nie zawarły oba intereso­
wane jiaństwa innej jeszcze tajnej umowy. Wbrew 
wszelkim urzędowym zaiirzcczeniom, utrzjunuie się 
w tutejszych kołach politycznych jirzekonauie, że 
tajna umowa istnieje i że właśnie ona jes t  dla Anglr 
sutą kompensatą za uległość wobec Niemiec w spra­
wie samoauskiej.

Teraz też dopiero staje się rzeczą jasną ,  dla­
czego polityka niemiecka wywróciła stanowczego ko­
ziołka w poglądach swych na sprawę transyaalską. 
Anglia okupiła sobie jej „sympatyę“, co niezawodnie 
znaczy dla W. Brytanii w dzisiejszej sytuacyi bez 
porównauia więcej, aniżeli koncesye samoańskie.

Ale w sercu ogółu niemieckiego łopocą jeszcze 
resztki idealniojszycli instynktów. Nie zdołał ich do­
szczętnie stłumić ani Bismarck, ani równie przewro­
tni jego następcy. ,

Co prawda, instynkty owe nie budzą się nie­
kiedy w chwilach i j>od wpływem sjiraw nierównie 
drastyczniejszych nawet, niż gwałt popełniony jirzez 
Anglię na Transyaalu, ale faktem jest, że obudziły 
się, jako oupowiedź na „praktyczną filozofię11, któia 
każe dziś rządowi iść ręka w rękę z Anglią. A nmz 
ja jirzecennun szlachetność owych porywów? Może 
to tylko owoce wpajanej do niedawna przez rząd 
nienawiści do Anglii ?

Bądźcobądź pomiędzy dz:sieiszein zajiatrywa- 
niem rządu niemieckiego na kwestyę transyaaiską, 
a uczuciami narodu panuje gruntowny rozdźwię! . 
AUd Yerhand ii|>. postęimje niepolitycznie, jiropngn- 
jąc boerofilstwo, jirzyznać sobie jednak może, iż za 
nim stoi ojnnia jmbliczna. Svni|>atya, dla. Transyaal . 
wtargnęła nawet do kół, którym polityka jes t  w og.do 
wzbroniona.

Doszło aż do tego, że cesarz Wilhelm musn! 
osobnym rozkazem zabronić oficerom brania dłuższe­
go urlojm — na wycieczkę do Afryki jadudiiiowo;. 
A nawet jmniimo zakazu znajdują s.ę ojmrni, którzy 
z narażeniem się na niełaskę monarszą, jirzypro”, u - 
dzają swe en/etyczne zamiary do skutku.

Wielkie wrażenie sprawiła wiadomość, że d ■

pl. M a r y a c k i  n r .  8 .
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szeregu tych ostatnich przystąpił, między inuymi, 
także major generalnego sztabu XI. dywizyi hr. von 
Reitzenstcin, jeden z wybitnych oficerów armii nie­
mieckiej, znany także w śniecie sportowym, jako 
zwycięzca wyścigu dystansowego Wiedeń-Berlin. 
Wyrzekając się szlif niemieckich, pożegnał on zna­
jomych, wsiadł w Hamburgu na okręt i podobno 
znajduje się już w drodze do zagrożonego Trans- 
vaalu.

Z nowin brukowych zanotować mi wypada, wy­
krycie nowej jaskini gry. Zaledwie przebrzmiały echa 
procesu „poczciwców", co tysiączkami, jak  śmieciem 
rzucali przy zielonym stoliku, a już nowy podobny 
klub wpadł w ręce policyi. „Urzędował11 on wKarls- 
horst, znanem miejscu wyścigowem pod Berlinem 
W chwili wykrycia jaskini, znalazła w niej policya 
in mniej, ni więcej, jeno 52 osób, ze wszystkich 
niemal warstw inteligencyi. Przeważali oficerowie. Po 
wylegitymowaniu się puszczono zaskoczonych na wol­
ność, trzy tylko osoby zatrzymując. Przeciw jednej 
z nich, ma policya w ręku 16 donosów o fałszywą 
grę czyli tz. zawodowe „szczęście w kartach11.

Na zakończenie jeszcze niezwykła historyjka 
z dziedziny sztuki. Urządzano już atelier malarskie 
w najrozmaitszych miejscach, ale zdarzyło się pewnie 
po raz pierwszy, by muzy Apellesowe zawędrowały 
pod strop gmachu więziennego.

Jak  wiadomo, został niedawno malarz Fr. I)vo- 
rak skazany na półtora roku więzienia za to, iż 
umoczył palce w nieczystych sprawach grunderskich 
związanych z założeniem tz. Tlieater des Westens. 
Owoż Dvorak wymalował w więzieniu olbrzymich 
rozmiarów obraz „Syn marnotrawny11, przeznaczając 
go dla kaplicy więziennej. OJsiaduje on swą karę 
w Tegel, którego regulamin znany jest z nadzwy­
czajnej surowości. Niemniej jednak, gdy Dvorak na 
zapytanie, jaki obierze sobie rodzaj pracy, oświad­
czył, iż pragnąłby malować, postanowiono życzeniu 
temu uczynić zadość. Zarządca więzienia porozumiał 
się z władzami przełożonemu one zaś pozwoliły, by 
artyście był pomocny w wykonaniu zamiaru bez na­
ruszenia regulaminu więziennego. Ponieważ sala la­
zaretowa okazała się za małą, urządził zarząd wię- 
zionia Dyorakowi pracownię w wielkiej klatce scho­
dowej, zniósłszy umyślnie dacń nad mą j zastąpiwszy 
go nakryciem szklanein, by dać dostateczny przy­
stęp świaltu. Za modele służyli Dyorakowi kulodzy 
więzienni ; akcesorya i dekoracye — bardzo koszto­
wne — sprowadzono z teatru królewskiego. Przez 
cały czas malowania pobierał Dvorak na osobiste 
swe cele wynagrodzenie przepisane regulaminem 
w wysokości — 30 fenigów dziennie. Za sute ono 
nie myło, jeśli się zważy, iż wartość obrazu oce­
niono na 30.000 m are k !

Obraz Dyoraka jest tryptykiem. Część śiodkowa, 
zupełnie już wykończona, przedstawia na tle je ­
siennego, smętnego krajobrazu roz ja rz  marnotra­
wnego syna, który, załamując ręce, blaga nieb-1 o jio- 
nmc i juzebaczenie. Dyorak ma przed sobą jeszcze 
pięć miesięcy więzienia i spodziewa się, że one wy­
starczą, by dzieło doprowadzić do końca.

Zanim tryptyk dostanie się do kaplicy wię­
ziennej, ujrzy go Berlin na jeduej z swych wystaw.

J . T F.

Park Jordanowski w s Lwowie.
W ubiegłą sobotę na posiedzeniu lwowskiego 

kola towarzystwa nauczycieli szkól wyższych odbył się 
dalszy ciąg dyskusyi nad spraw am i,  poruszonemi 
iv zeszłym miesiącu w odczycie dra  Bug. Piaseckiego. 
Oczywiście znowu rdzeniem kwestyj,  które zgromadzo­
nych zajmowały, była sp raw a założenia parku Jo rd a ­
nowskiego we Lwowie.

Referent dr. Piasecki, wykazawszy w dluższem 
przemówieniu, że g im uastyka i gry ruchome nawzajem 
się wspom agają i uzupełniają i ze powinny być, spo­
sobem w skazanym przez nieśmiertelnego twórcę gim na­
styki nowożytnej, Gutsmuthsa jeszcze przy końcu ze­
szłego stulecia, t rak tow ane na  równi w wychowaniu —  
przeszedł do spraw y parków Jordańskich  i udowadniał 
niezbędność takich instytucyj dla pomyślnego rozwoju 
wychowania młodych pokoleń.

Zabawy wspólne, uprawiane u uas tylko przez 
młodzież szkół średnich w sposób wprost śmiesznie 
niedostateczny, powinny stać się dostępne dla ogółu 
młodzieży płci obojga przez cały rok. Potrzebują tego 
wybladło twarzyczki dziatwy naszych szkół ludowych, 
i wątłe postacie dziewcząt, które przecież m ają  być 
m atkam i przyszłych pokoleń, i spragnione tlenu płuca 
młodzieży rzemieślniczej, która tak tłumnie zapełnia  
w niedzielę park  J o rd a a a  w Krakowie.

Ale nietylko hygiena je s t  nam  drogowskazem. 
Jeś li  chcemy wychować pokolenie dzielne i karne ,  me 
m a do tego lepszej drogi, ja k  zaprawianie go. wzorem 
Anglii, do gier sportowych, które kształcą bystrość 
umysłu i w yrab ia ją  obywatelskiego ducha karności.

To też Lwów nie powinien długo zostawać w ty le  
za K rakow em  i W arszawą, lecz przez założenie odpo­
wiedniego s towarzyszenia dążyć do utw orzenia tak  po­
trzebnej iustytuoyi. Prócz gier i zabaw, ja k  w parku 
dra  Jo rdana ,  należałoby pomyśleć o kąpielach i nceau

pływania, a w  zimie uprawiać te p iękne sporty, któ­
rym Skaudyuawczycy zawdzięczają zdrowie i dziel­
ność: bieganiu na  „sk i“, zjeżazauiu n a  saneczkach
szwedzkich, wreszcie gry na  lodzie angielskie (hockey, 
curliug, r ink bali).

Wywody to zgromadzeni sowicie nagrodzili okla­
skam:, poczein w toku dyskusyi, bardzo ożywionej i in­
teresującej,  uchwalono na wniosek pp. dr. N ittm ana i 
Palm ste iua  spraw ę powzięcia energicznej inicyatywy 
co do założenia parku  Jordanowskiego we Lwowie, 
p rzekazać wydziałowi towarzystwa. J e s t  za tem  nie- 
plonna nadzieja, że Kopciuszek, jak im  było niestety 
dotychczas cieiesne wychowanie naszej młodzieży, 
wkrótce uzyska należne mu p raw a i znajdzie schronie­
nie w  instytucyi. której nie powinno zabraknąć w za- 
dnem mieście naszego kraju.

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 listopaap.

J u tr o :
— ló listopada, środa, Laopulcm wvz.
— Wschóu słońca o godzinie 7 minet 15, zachód o godz. 4

minut 15.
— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Joannes“.

Sęaziow ie Lie zn aleźli w iny, lecz mimo 
to banda faryzeuszów, z twarzami pobielonemi m ąką  
teatralnego oburzenia zbiła się w kupę i wciąż jeszcze 
aż do zacnrypnięeia woła,: „Ukrzyżuj go! ukrzyżuj
g o !“ Miłość ewangieliczna święci jeden  z na jw spa­
nialszych tryumfów w osobacli swoich uizędowych 
przedstawicieli. Te orgje wściekłości,  z jak iem i w ystą­
pił R i ich katolicld po zapadnięciu wyroku przeciw oso­
bie Szczepanowskiego, przechodzą wszystko, oo mogła 
wymyśleć najbujniejsza wyobraźnia. P iana  toczy się 
z ust tych arendarzy  religii przebaczenia, m aska  spa­
dła i u karaś a się pod nią ohydna twarz, poorana bruz­
dami prawdziwie rabiuackiego fanatyzmu. „Rozpoczęła 
się formalna orgia, sabat dyabełski11. Słowa te użyte 
przez R uch katolicld mużua zwrócić do niego sam e­
go, d o  przeczytaniu wczorajszych i oneguajszyoh w y­
nurzeń.

Oncgdaj ten  nikczemnik nie zaw ahał się nazwać 
Zimę, na którego mogile traw a  jeszcze nie porosła i 
który teraz m a już  do czynienia z sędzią najlitości­
wszym — p s e m  —  a wczoraj całą roztopioną lawę 
obelg rzucił pod adresem Szczepauowskiego. Niepo­
dobna je s t  rozprawiać się rzeczowo z tą  bandą obłu­
dników, która j e m u ,  Szczepauowskiemu, m a  bezczelną 
śmiałość zarzucić „taniee około złotego c ie lca11, z tą 
hałastrą ,  co odważa się z miną uciekającego rzezimie­
szka piętnować sw oją w łasną, wynalezioną przez s ie ­
bie i ao doskonałości doprowadzoną zasadę : „cel uśw ię­
ca ś rodk i1*. Na cózb' się zdało pokazywać tym ludziom 
kwitnące osady fabryczne, wielkie ogniska dobrobytu, 
tysiące zadowolonych i sytych, Których stworzyła 
osiemnastoletnia, uwieńczona tragedyą  praca Szczepa- 
uowskiegc ? ^

Takby można m ów ić tylKO do ludzi doDrej w oli, 
a n ie do zw ierząt zaszytych  w ludzką skórę i um ieją­
cych  pluć n aw et na m ogiły . R ach katolicki ściga  
w Szczepanow ekim  „ h e r e t y k a 1*, to je s t  takiego, co 
przez ca le  życ ie  budował tainy przeciw  w skrzeszonej 
średniow iecznej ciem nocie. N iech aranżują dalej sw oje  
sauaty. P om iędzy skom len iem  ich, a c z ło w ie k e in , któ­
ry byl zbyt, w ysok im , ażeby nie być przez kogoś n ie­
naw idzonym , stoi p r a s a  w a r s z a w s k a  ze sw oim  
uczciw ym , szlachetnym  i m ęskim  sądem , którego u- 
ryw ki jirzytoczyliśm y w czoraj. R uchy katolickie m ogą  
sobie w ołać d a le j : „U krzyżuj g o ! “ Tych m ałych in k w i­
zytorów  w ystarczy  po prostu... kopnąć.

U niw ersytet ludow y im. A. Mickiewicza we 
Lwowie ogłasza:

We wtorek 14 b. m, odbędą się nas tępujące wy­
k łady : W sali stew. „Ogniwo1*, pasaż H ausm a 8. A na­
tomia ciała ludzkiego: „Serce  tętnice i ży ły“, dr. L. 
Świeżawski, od godz. 8— 9 wiecz. (z demonstracyami). 
W sali stow. „ Z g o d a1*, ul. Łyczakowska 3. Austryaekie 
prawo p rzem ysłow e: „P raw ne  warunki powstania, wy­
konania i zgaśnięcia przedsiębiorstw przem ysłow ych1*, 
dr. Zeoterbaum, od godz. 8 — 9 wiecz.

W środę 15 b. m. w sali stow. „Zgoda", ul. Ł y­
czakowska 3. F izyka  : „C harak terys tyka cial płynnych", 
dr. Berger, od godz. 8— 9 wiecz. (z demonstracyami). 
W sali stow. „Ognisko kobiet",  ul. Jagiellońska 11, 
II. p. Najnowsza li tera tura  eu ro p . : „Flaubert,  Anatol
F ra n c e 11, dr. W. Moraczewski, od godz. 7— 8 wiecz.

U niknęliśm y w ięc strasznej k a ta strefy  
która rozmiarami swojemi miała  przewyższyć wszystko, 
co dotychczas zdarzyło się kiedykolwiek na globie 
ziemskim i za iednym  zamachem położyć kres  wiel­
kim zawikłaniom, szarpiącym biedną ludzkość. K o ­
n i e c  ś w i a t a  nie nastąpił,  ziemia uzyskała „prolon­
g a tę 11 n a  dalsze krążenie w wszecliświecie w swej 
niezmienionej formie.

B a ryk ad y  w  szkole realnej. Gd jakiegoś 
czasu zaprowadził p. dyrek tor  w szkole realnej we 
Lwowie nowość. Oto rodzice, chcący się dowiedzieć 
o postępie dzieci, muszą się udawać do sali rysunko­
wej i oto, co ich tam czeka. Naokoło sali porozstawia­
no stoły rysunkowe, za stołami s ta ją  rzędem proteso- 
rowie z katalogom , a rodzice, cisnąc się z pól gudzmy 
w ogromnym tłumie, s ta ją  nareszcie...  n a  odległości

przeszło 1 m etra  przed właściwym profesorem no i 
muszą z tej odległości słuchać, co im profesor prawi 
o postępach synów. Dobrze jeszcze, gdy się syn pilnie 
uczy. Ale gdy przeciwnie, cóż za  rumieniec wstydu 
obiewa s troskaną m atkę  lub ojca, którzy widzą, Ż6, 
naganę tę słyszą nie oni sami, ale i inni, gdyż profe-i 
sor  z takiej odległjśsci nie może cicho mówić Nie 
koniec na  tem. Niejedna matka, po wielu sz turkańcach 
w  tłumie, dotarłszy nareszcie do celu t. j. do stoiu, 
ociera pot z czoła, chce przemówić do profesora, k tó­
ry jej synowi grozi dwójką z m atem atyki i już  otwie­
ra  usta, gdy wtem profesor, k tórem u sprzykrzyło się 
stać na  je Ju e m  miejscu, oddala się i s ta je  na  drugim 
końou barykady. Rozpacz ogarnia matkę. A więc znów 
przeciskanie się, znowu pół godziny straty. Sądzimy, 
że p. dyrektor  przywróci stan dawny, który był wy­
godniejszy i dla rodziców i dla nauczycieli.

Pow szechne w yk ład y  un iw ersyteck ie. 
W bieżącym tygodniu wykładać t ę d ą  nas tępujący pre­
legenci :

We wtorek 14 b. m. w szkole im. Staszioa, ul. 
Skarbkowsua, od godz. 7 —8 wieczorem, dr. Próonni- 
cki: „Ogólna nauka  o pańs tw ie11.

W środę 16 b. m. w Instytucie chemicznym, ul. 
Długosza 6, od godz. 7— 8 wiecz., dr. Radziszewski 
„Węgiel,  jego  odmiany i połączenia z wodorem i t lenem 11. ’:

W ozwartek 16 b. m. w szkole im. Mickiewicza.’ 
od godz 7 — 8 w iecz ,  prof. F ied le r :  „O ru ch u 11 i w 
szkole Staszica, dr. Gubrynowicz: „O najdawniejszej
polskiej l i tera turze11.

W  spraw ie krad zieży  na poczcie czy 
nione dochodzenia nie wydały dotychczas żadnego re ­
zultatu. Udało się tylko stwierdzić, że s t ra ta  je s t  nieco 
większa. Mianowicie w worku pieniężnym znajdował 
się jakiś  pakuneczek z kosztownościami, co do których 
wartości i jakości nikt nie mógł wyrzeo swojego zda­
nia, nikt bowiem tycn rzeczy nie oglądał.  Onegdaj do­
piero udało się spiawdzić, że przesyłka ta  pochodziła 
z Bukaresztu, a była przeznaczona dla Czeruiowiec.; 
W pakunku znajdowały się złote Kolczyki, zioty dam ­
ski zegarek, oraz zloty, cienki łańcuszek. Wszystko to 
stanowiło wartość 50C franków

N asi zakochan i w martwocie gramat-ykarskiej 
obrońcy łaciny i g rek i w giinnazyach okazują się 
przedpotowymi zacofańcami w porównaniu z prawdzi­
wymi uczonymi na  zachodzie. Przypom inam y odbytą 
rok ttunu ankietę w tej sprawie. J a k  się tam miłośnie 
wyciągało ramiona do owych ogłupiających aorystów i 
perfektów, ile nasi wielcy uniwersyteccy filoiogowm 
zużył, zapału, ażoby obronić s ta ry  szablon, który w  sza- 
nu jącem  się społeczeństwa powinien był dawno być 
rzucony pomięuzy rupiec;e. Pod adresem  tych panów 
skierowujemy w yjątek  z świetnej rozprawy prof. uni­
wersyte tu  genewskiego Karola Baliy'ego, który stwier­
dza, że filologa i lingwistyka tłumi swym pedantyzmem 
zamiłowanie do li teratury klasycznej i tak pisze

„Nie śmiemy spojrzeć starożytności w oczy Nie 
zadawszy sobie trudu zrozum ienia, co w  mej je s t  .ży­
wego i wiekuistego, rozpowszechniono przesąd, że sra- 
rożytnosć dostępna je s t  tylko dla uprzywilejowanych, 
że je s t  od nas baruzo odległa i chcąc aać  podstawę, 
tej le g en d z ie , wstęp dc rej świątyni oszaócowaoo fo 
sami, rowami, najeżono tysiącem p rze szk ó d ; pod szuir 
nemi nazw am i: wyższej g ram a ty k i ,  literatury  staro- 
żytuości, pozwolono na  potężnych konarach rozplenić,1 
się licznym pasorzytom, które wyczerpują soki i po­
w strzym ują  rozrost drzewa, Ileż to czasu marnujemy 
na zdobywanie tego b a las tu ,  a j a k  mało pozostaje go 
do nauki samego języka, organizmu żywego, obrazu 
życia, wehikułu m y ś l i !

„Metoda g ram atyky lua  wkroczyła do szkoły, ob 
wieszczając, że starożytność już um arła  i zabrała się 
do sekeyi;  celu dopięła: z żywego, potężnego organi­
zmu zrobiła trujła. Filologia klasyczna, wszechwładna 
w un iw ersy te ta ch , zalała szkoły średnie potokiem 
„nauk pomocniczych11, które są  tam  zupełnie nie na 
m ie jscu11.

Tak  pisze p r a w d z i w y  obrońca klasycyzmu
T ow arzystw o im. M ick iew icza  we Lwo

wie zamieściło już zeszłego roku w dziennikach ode­
zwę do komitetów obchodu jubileuszowego i publiczno­
ści, by nadsyłano do jego biblioteki wszelkie, choćby 
najdrobniejsze, d ruk iem  ogłoszone artykuły, programy 
wieczorków, kantaty ,  w iersze i rozprawki Mickiewicza 
dotyczące. Jednakże rezu l ta t  byl n ieznaczny i d 'atego 
tow. Mickiewiewiczowskie ponawia swoją prośbę, A dr 
sować do prof. dra  Kornela Heeka, ulica Zacharyewi- 
c z a —  boczna Krzyżowej.

„R odzina1*, towarzystwo wzajem nej pomocy rę­
kodzielników i przemysłowców, posiadało z końcem 
trzeciego kwarta łu  b. r. m a ją tku  w ogólnej sumie 
94.607 zł. 29 ct. Wypłacono zapomóg wogóle po ten 
czas w tym roku 1.239 zl. i 12U zł. ryczałtu pogrzc 
bowego. Czysta zwyżka przychodu wyuosi 2 .635 zł. 
Przystąpiło nowych członków 39.

„ W ie lk a w y  sprzedaż", wysprzedaź „gwiazd­
kow a", „wyprzedaż po cenach fabrycznych" —  tak 
brzmią znane, krzykliwe napisy w oknach wielkomiej­
skich magazynów, pragnących  szybko pozbyć się zle- 
żalego zanadto towaru. Znaczna część publiczności, me 
będąc wtajemniczona w istotę takicli „w ysprzedazy".  
daje się im pociągać i popełnia kapitalne głupstwo. 
We Lwowie ogłoszenia tego rodzaju zwykle nie maja

i pod gwaranryą 
naturalne

sn s tr y a d iie , w ę g ie rs k ie  i  zagraniczne, k o n ia k i  
i szam pany o rygin aln e w e w szystk ich  galu ji-  
k a d i  po cenach m n iark aw au ycli, polecaoil ro k u  

ISiiO  istu ię ją ca firm a :
i C e n i u l d .  ' o e z p l s k t n i ©  i  f r a n c o ) ulica Krakowska
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za  podstaw ę praw dy, ale robione byw ają dla w y zy sk a ­
nia łatw ow iernej publiczności. W W arszaw ie sam ow ol­
ne urządzenie podobnych w ysprzedazy je s t  policyjnie  
w zbrouioue. Jeśli tam  chce ktoś og łosić  zupełną wy- 
sprzedaż, to m usi złożyć dow ody, że sk lep  zw ija, 
a w ięc  pragnie rzeczyw iśc ie  zbyć w szystk ie  posiadane 
tow ary ; je ś li zaś znów  zam ierza og łosić  w ysprzednż  
częściow ą, to obow iązany jost udowodnić, że pew nych  
tow arów  istotn ie chce się  pozbyć. Otóż przydałoby się  
bardzo, ażeby było tak sam o u nas. W ów czas m e m ia­
łyby m iejsca  w ysprzedaże udaw ane, które przynoszą  
szkodę tak sk lepom  prow adzonym  uczciw ie , jakoteż  
ogółow i publiczności. O głaszając coś publicznie, należy  
m ieć dow ody, że g ’osi się  praw dę, a czem że taki po­
m ysłow y kupiec, który og łasza  sprzedaż po cenach fa ­
brycznych, udaw aduia, że  sprzedaje istotnie po takich  
cen a ch ? ... Gdyby zaś tak sprzedaw ał w  rzeczyw istości, 
jakim iż dochodam i pokrywałby koszta utrzym ania sk le -  
du, nie zarabiając nic na tow arze?  Chyba tak iego  do­
broczyńcy nie znajdziemy' w pośród ogłaszających  w y­
sprzedaże.

W C zytelni i w zaj. pom ocy funkcyonaryuszów  
kolejow ych w e L w ow ie odbyło s ię  w n iedzielę  am ator­
sk ie  przedstaw ienie 5 -ak tow ego m elodram atu p. t . : „Nad 
przep aścią1". L icznie zgrom adzona, przew ażnie kolejow a  
publiczność, darzyła oklaskam i grę am atorów , a szcze ­
góln ie pań: W itoszyńskiej, G allow ej, oraz panów : Wi- 
toszyńsk iego , S law nick iego  i L angnera. C zysty dochód  
przeznaczono na budow ę kościoła w C iężkow icach.

Kronika krajowa.
G alicya  m usi b yć za. szczupłym  tere­

nem dla w yżyw ien ia  w szystk ich  oporujących w jej 
granicach organów autisem ickich , bo s ię  te pozytyw ki 
zaczynają już gryźć m iędzy sobą. Św ieżo odbyła się  
in teresująca „rozm ow a1* na linii L w ów -K raków  pom ię­
dzy Dziennikiem, Polskim  a Olosem Narodu. A ntise- 
m ici z Dziennika  upraw iają sw o je  rzem iosło na tle 
szacunku dla K ola p o lsk iego , a ich bracia krakow scy  
opieprziiją sw ój tow ar buntow niczą postaw ą w obec te­
go klubu. Dziennik, którego delikatne nerw y nie zno­
szą  w ogóle żadnej opozycyi przeciw  w ładzy, posiada­
jącej s ilę  w  ręku, nazw ał aa.tisem itów krakow skich  
„bezm yślnym  tłu m em 11, a Głos Narodu  ośw iadi zył mu 
w  odpow iedzi na ten kom plim ent, że  jeg o  antisem i- 
t.yzm jestto  „papryka, którą s ię  cokolw iek  pieprzy treść  
szpalt gazeciarsk ich  w c e l u  l e p s z e g o  w y t r z y m a ­
n i a  k o u k u r e n c y i  w  t y c l i  c i ę ż k i c h  c z a s a c h 1-'.

C hw ała B ogu, je s te śm y  w ięc u źródia rzeczy. 
W złości w ynurza się  —  jak wiadom o —  najtajn iej­
sze  iu tencye, w ięc też rozdrażnieni an tysem ici w  „bra­
tobójczej w a lc e 11 w ygadali się  n ieoględnie, co je s t  
w łaściw ie  sprężyną ich  procederu. N ie pow iedzieli 
w praw dzie nic tak iego, coby było n iespodzianką dla 
kogukolw iek , w  każdym  razie jednak sankcya z ust 
tak iego  f a c h o w c a  autisem ick iego, ja k  Głos N arodu , 
je s t  cenna i m ożna ją  zarejestrow ać.

J eszcze  w  czasach , gdy nauka ekonom ii sp ołe­
cznej w ydobyw ała  s ię  z  pow ijaków , sform ułow ał Ri­
cardo sw oje  siaw u e „żelazne praw o p racy11, polegające  
na stosunku pom iędzy podażą i popytem . Praw o to po- 
,staw ił w praw dzie liberał, ale taka już je s t  ironia fa ­
któw , że  autisem ioi dostarczają mu sam i potw ierdzenia.

W G a l i c y  i m u s i  b y ć  p o d a ż  a n t i s e m i -  
t y z  m u w i ę k s z a  o d  p o p y t u ,  s k o r o  s i ę  j e g o  
p a c h o ł k o w i e  p o c z y n a j ą  n a w z a j e m  z j a d a ć .

J a k  N iem cy w ychow ują? Czytam y w Gwiazd­
ce Cieszyńskiej: Jeden  z naszych znajom ych spotkał 
niedaw no m alca, który rzew n ie płacząc wraca! ze szkoły  
ludow ej na Sask iej K ępie. Zapytany o powód płaczu  
odpow iedział, że  nauczyciel w ybił go po tw arzy za to, 
że w szkole  „ szw eco w a ł11 po polsku. C iekaw e to zja­
w isko  p ed agogiczne w C ieszyn ie podajem y do pow sze­
d n ie j w iado mości i prosimy p. inspektora szkolnego, 
aby spraw ę tę rozpoznał i zarządził, co s ię  należy. 
D onoszą nam rów nocześn ie o z a k a z a c h  m ó w i e n i a  
p o  p o l s k u  w szkole  realnej i o innych podobnych  
zachciankach n iem ieck ich  pedagogów , lecz na razie 
staram y się  o inne je szcze  inform acye i kończym y na 
tych w zm iankach dla naszych czyteln ików .

F ab ry k a  i szkoła. Jeden  z przyjaciół pisze 
n a m : W lipcu b. r. sp łonęła  w N osow ie, praw ie do­
szczętn ie , fabryka syropu kartoflanego zjednoczonych  
fabryk syropu i kartofli. Ze udutniew ającą szybkością  
lodbudowauo zgorzaią fabrykę, tak, że  dziś ca ły  w ar­
sztat w pełnym  ruchu fuukcyoutije. Z pożaru sk orzy ­
sta ł zarząd fabryki d la w prow adzenia rozm aitych u le­
pszeń , które w płyną na szyb szą  i w yd atn iejszą  pro- 
dukoyę. Ziem niaki w prow adzane do cem en tow ego  re­
zerw uaru, dostają s ię  za pom ocą au tom atyczn ie d z ia ­
łającej żm ijki w  gorę do kilku kolejno płuczek  n ap eł­
nionych wodą, w których żelazne skrzydła  p łuczą tak 
dosk on a le, ze do m łyna w padają zupełn ie  c z y ste .  
V? m łynie przed iodzą w stan m iazgi, którą dokładniej 
je szczy  m iażdżą następn ie w ielk ie  tarła. Stąd już kro­
chm al odd7'elm e, a oddzieln ie brali a w ychodzą, a k ro ­
chm al przechodzi potem  przez szereg  rezerw oarów , 
w których kolejno coraz to mniej s ię  osadza. K rochm al 
przechodzi następnie do syropiarui, gd zie  po kilku p ro­
cesach  chem icznych  i po przefiltrowainu w  trzech zn a ­
kom icie urządzoych filtrach, przem ienia s ię  w g ę s ty ,  
czysty , słonki syrop ziem niaczany

F abryka —  jak  pow iedzieliśm y —  je s t  urządzo­
na w spaniale, i dla okolm y stanow i znaknirrtftiro od

biorcę ziemniaków. F ab ryka  potrzebuje dziennie 300 
m. c., wyrabia 100 wagonów syropu, zajm uje 60 ro­
botników, prócz oficyalistów i rzemieślników.

Niestety okolica tej elektrycznie oświetlouej fa ­
bryki, wyglądającej tak, jakby pracowała w zachodniej 
Europie, bynajmniej się do tego charak teru  nie do­
straja . Drogi i ach te drogi! Oby niebiosa nie odmó­
wiły Wydziałowi powiatowemu absolutoryum za to utrzy­
manie dróg! Tymczasem niebo plącze łzawym de­
szczem nad stanem  dróg, a  droga rozczula się i m ię­
knie, i miękuie...

Ciekawa nadzwyczajnie wiadomość ucieszyła mnie 
przy zasięganiu iuformacyj o frekwencyi szkół od 
czasu otwarcia fabryki. Oto f rekw eneya od założenia 
fabryki stale wzrasta, a właściciel Nosowa, poseł dr 
Walewski, czyni s ta ran ia  o budowę większego budynku 
szkolnego. Tedy przez zarobek —  do oświaty.

Za fałszow anie w eksli skazany został w No­
wym Sączu szynkarz z Tylicza Mendel Tannenbaum 
na 6 tygodni aresztu. Tanuebaum fałszował podpisy 
rozmaitych włościan i żydów tylickich i eskoutował 
weksle w kasie oszczędności w Bartfeld na W ęgrzech; 
ogółem „zarobił” w ten sposób 1315 zl. Oszustwo w y­
kryło się, gdy jeden  z chłopów otrzymał z Bartfeld ku 
swemu zdziwieniu upomnienie, aby zapłacił dług, k tó ­
rego nigdy nie zaciągał.

W ędrów ka dyam entu. Donoszą nam z Tar­
nopola: Dyament 13 karatowy chciał sprzedać u tute j­
szego jubilera, p. Maurycego Pom eranza jak iś  żydek 
z Podwołoczysk, nie znający nawet jego wartości i żą­
dając za niego śmiesznie mało, z dodatkiem, że o 4 
lub 5 zl. nie będzie się targował. Kamień ten jednakże 
wartości około 1500 zl. wzbudzi! w rzetelnym jubile­
rze podejrzenie co do pochodzenia, wobec czego p. P. 
zarekwirował policyę. Wtedy wyznał żydek, że dya- 
inent otrzymał od s trażnika skarbowego Fiałkowskiego 
w Podwoloczyskacli do spieniężenia, poczein po sp rze­
daniu mial dostać drugi taki sam za parę dni na dal 
szy handel. Zydka przytrzym ała na  razie polieya i t e ­
legraficznie porozumiała się z polieyą w Pudwoło- 
czyskach.

Stanisław ów , 13 listopada. Z nastaniem zmien­
nego powietrzu jesiennego, pojawiły się a nas choroby 
niebezpieczne, zaszedł mianowicie wypadek tyfusu pla­
mistego i szkarlatyny. Korzystam z tej okazyi, ażeby 
zwrócić uwagę władz do tego powołanych, na studnie 
stanisławowskie, zwłaszcza w ulicach odleglejszych, 
odkryte i dostępne dla wszelk.ch domieszek, malc 
przyczyniających wodzie smaku, natomiast zdolnych 
przyspieszyć pijącym ją ,  przeniesienie się do lepszego 
świata. Istnieją, wprawdzie przepisy surowe, zabran ia­
jące  utrzym ywania studzien otwartych, nikt nic jednak  
z tych zakazów sobie nie robi, a  o czyszczeniu stu­
dzien i kontrolowaniu ich, nikt tu nic nie wie.

Tarnopol, 12 listopada.'  Do tutejszej szkoty 
przemyslowej coraz mniej uczniów uczęszcza —  nasi 
majstrowie nie m ają  jeszcze niestety, dość silnie wy­
robionego poczucia obowiązku, aby posyłać chłopców 
do szkoły. Należałoby przy tej samej szkole urządzić 
szkolę handlową wieczorną z przymusem dla kupców, 
aby praktykantów do szkoły wysyłali. Mimo znaczne­
go nakładu, szkoła przemysłowa nie daje tu korzyści, 
jakaby była do życzenia, a to z jednej strony z powo­
du nieregularnego wpisywania i uczęszczania uczniów, 
a z drugiej strony dl itego, że władza zanadto jeszcze 
je s t  pobłażliwą w karaniu za mewpisanie lub n ie re g u ­
larne  posyłanie terminatorów.

Gości u n is od kilku dni te a tr  rozmaitości Czaj­
kowskiego i porywa się naw et na przedstawienie ta­
kich utworów, ja k  „Dzwon zatopiony11. Ale Tarnopol 
się tein nie rozczula. Mimo, że artyści g ra ją  me źle 
i zasługują, by tea tr  odwiedzano, ławki są  prawie za ­
wsze puste. Dziwna rzecz. Zdawałoby się, że w tak.m 
Tarnopolu chyba nie m a się nadmiaru wrażeń. Chociaż 
kto w ie?  Są indzie, dla których najprzyjemniejsze 
w rażenie znajduje się na dnie —  kufla.

K ołom yja, 12 listo pada. Deszcz i deszcz, któ­
ry nie pozwala p. Nem ekszy, inżynierowi ze Lwowa, 
przeprowadzać robot kolo zakładania rur  gazowych i 
który popsuł nam na pewien czas najlepszą wodę ze 
studni klasztornej.

Ale m am y już uzupełnioną radę miejską, która 
niedawno ukonstytuowała się,jj wybierając ponownie na 
lat sześć jednogłośnie byłego burmistrza, około dobra 
m iasta  ze wszech m iar  zasłużonego, Bronisława Wito- 
slawskiego. Pozostawienie rządów na dalsze sześciole­
cie w tych samych rękach jest d la  miasta  rękojmią, 
że gospodarz dotychczasowy, zuająey jego potrzeby, 
jeszcze lepiej gospodarzyć będzie.

Gazownia na  ukończeniu, nowe koszary dla 2 
batalionów piechoty w pełnym toku. Ulice dostały już 
num era oryeutacyjne. Straż ochotnicza zreorganizowa­
na do 30 ludzi, dzięki poparciu burmistrza.

T ea tr  ruski cieszy się powodzeniem, chociaż na­
sza  inteligencya przenosi narodowe sztuki niskie po 
nad lmitacyę „Sztygarów 11 i „Baronów Cygańskich-1 i 
innych operetek, które jakoś nie dadzą się przykroić 
dajmy na to do życia w dymnej chacie huculskiej.

We środę da nam p. Czystogórski „Kontrolera 
wagonów sypia lnych11. Zmęczeni tańcami na wieczór 

icy Sokoła i Tow arzystwa muzycznego spieszymy iu 
gremio. Aga.

Stryj, 13 listopada. W aresztach tutejszego są­
du obwodowego nie musi się dobrze wieść rzezimie­

szkom i zbrodniarzom, gdyż w ostatnich miesiącach 
umknęło kilku niebezpiecznych ptaszków. Niedawno 
umknął jeden  z nich, rozbijając przytem zarządcy wię­
ziennemu biurito, skąd zabrał gotówką 500 zł. N 
slępuie udał się do kancelaryi prezydenta sądu p. Hin 
zego, gdzie manipulował koło kasy wertheimowskiej, 
nie m ając  jednał: narzędzi przy sobie, ulotnił się
z uiczem.

Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej, wskutek b ra ­
ku kompletu nie przyszło do skutku, mimo, że było 
kilka ważnych spraw do załatwienia. Wśród radnych 
obecnie toczy się d /sk u s y a  kogo wybrać członkiem R - 
dy powiatowej. Dotychczas najsilniejszym kandydatem 
je s t  p. A. J .  Beuczer, radny miasta  i właściciel odle­
w am i żelaza. P Benezer za trudnia około 80 robotn' 
ków, którzy ja k  najżyczliwiej w yrażają  się o swym 
chlebodawcy, przytem je s t  to self-m ade- man w nuj- 
lepszem znaczeniu i zna giuutow uie spraw y miasta  i 
powiatu

W Dzieduszycach wielkich spaliło się niedawno 
18 zagród mieszczańskich. Przy pożarze praco wh la 
straż  dworska z Podhorzec pod dowództwem p. Juliana 
Brunickiego.

N o w y  S ą u Z ,  13 listopada. Wczoraj prze jechani 
tu uczennicę V. klasy szkoły wydziałowej 12-letnią 
córkę dentysty Goldbergera. Kola wozu przeszły je; 
przez głowę tak nieszczęśliwie, iż musiano zaraz uda-  
się z nią do K rakow a na klinikę. Woźnicę uwięziu.;

Z ziem polskich.
P rzyw iązan ie  do ziem i. Pisma poznańskie

donoszą, że budowniczy Hebanowski sprzedał wieś sw 
Giecz, w powiecie średzkim, Polakowi Chłapowskiemu, 
chociaż Niemcy chcieli mu więcej zapłacić. Dzielny oby­
watel nie chciał jednak  ziemi polskiej wydać w ręce 
nieprzyjaciół.

Straszny w ypad ek  wydarzył się w Miłosła­
wiu, w Poznańskiem. Podczas zabawy dziecięcej na  po­
dwórzu, 5-letnia córeczka ukry ła  się w słomie. Brat jej 
18-letni,  nie wiedząc o tern, chciał zabrać ua wiriij 
słomy, przyczem dziecko przebił na  wylot, tak, że w k 1- 
kunnstu minutach zmarło. Nieszczęśliwa m atka  z roz­
paczy  ciężko zamogła.

N i e l a d a  z n a w c ą  j ę z y k a  p o l s k i e g o  jes t 
redaktor  hakatystycznego pisma Danziger Feueste 
Nachiichten, które siedzi zawzięcie pism a polskie i ka­
żdy cokolwiek śmielszy w yraz denuucyuje. W tej za ­
cieklej pogoni przytrafił się jednak  zacnemu orgauowi 
bardzo przykry wypadek, bo oto omawiając pewien a r ­
tykuł Gazety Gdańskiej, narobił wrzawy, że pismo to 
dopuściło się obruzy pamięci Bismarka, używając zwrotu 
„abgeklapperte Fratze des verstorbenen Bism arck'. 
Tymczasem w oryginaie polskim ustęp ten brzmi: 
„oklepany f ra ze s” , zacny redaktor  zaś i gruntowi) 
znawca języka  polskiego frazes (Reden-art, Phras ) 
wziął za „ f racę11, identyczną z „m o rd ą”, ezem ośmiu-, 
szył się kapitalnie. Całe szczęście, że jirokuratorya n e 
akceptowała tego tlómaczeuia i nie wytoczyła proces.  
Gazecie Gdańskiej.

D o T ransvaalu. Pomiędzy ludnością podmiej­
ską  kolo Warszawy ugruntowało się dziwne pojęciu
0 wojnie Trausvauhi z Anglią. Do władz zgłaszają  ,sjŁ 
rozmaici włościanie, robotnicy cegielni itp. z żądaniem 
paszportów „na wojnę do Anglii lub T ransvaa lu“ , przy­
czem wszyscy są  przekonani, iż państwa walczące ofia­
ru ją  im „pieniądze i g r u n ta ”. Źródłem rozpowszechnie­
nia niedorzecznych wieści są  oficyaliści fabryczni, czy­
tający gazety i bądź z niezrozumienia rzeczy, bądź też 
z figlów rozpowszechniający owo pogłoski pomięil;- 
naiw ną ludnością. Zdarzyły się już fakty, iż robotnicy 
zgłaszali się do zarządów fabrycznych z pożegnaniem
1 dopiero po otrzymaniu informacyi odstępować od pro 
jektów puszczania się w świat bez celu. Pomiędzy iu 
nymi kilku robotników cegieluianyeh z pod Pustelnika 
już naw et wyprzedało ruchomości w celu wyemigro­
w ania „do jednego lub do drugiego w o js k a 1, lecz 
w sam czas zdołano im to wybić z głowy.

O ryginalnie gospodaruje zawiązana n ie d a ­
wno w W arszawie Kasa pomocy dla literatów i dzien­
nikarzy. Ostatnie sprawozdanie wykazuje, że ua fun­
dusz obrotowy wpłynęło dotychczas 2.925 rubli —  a 
z tego w y d a n o  j u ż  n a  p o ż y c z k i  2 .264  rubli. Nie 
daleko można zajechać z taką  gospodarką.

Zabobon. Pima wielkopolskie donoszą: Niejaki 
Wieczorek w okolicy Śląsku słyszał, że chcąc się szybko 
wzbogacić, potrzeba tylko strzelić do krzyża, wtedy bo­
wiem ukazuje się szatan i wręcza s trzelającemu worek 
złota. Postanowi! użyć tego „niezawodnego11 środka, bo 
i jego paliła żądza pieniędzy, więc wybrał się z rewo! 
w erem  za miasto, gdyż przy ul. Szywaldzki ?j stoi krzyż 
kamienny. Tam naprzód modlił się długo (!) a potem 
już się zabiorat do strzelania, gdy wtem inny robotnik 
z tylu przyskoczył i odebrał mu rewolwer.

Zapiski literackie i ariystyczne.
Z teatru. W nauce są  następujące nowości : 

„Sybir” , sz tuka w 4 aktach Maskoffu (grana będzio 
29 listopada). „S ynow a11 (Ma B m ), koinedya w 3 a. 
pp. Carre i Billiand. „Damski sekw estrn tor11, kroto- 
chwila w 3 a, Sylvaina i Artura w przekładzie Joro- 
sdaw a Pieniążka. „Jeszcze r a z ”, komedya w  3 aktach 
Biumenthala i K adelburga w przekładzie M. Sacho- 
rowskiego. „ L a lk a” , operetka Andrana. Ze wznowień •

Giittler
IL-wóy?-, ul. Halicka 20.
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„Król L ea r“ Szei-.spirn z p. Zaw dzkim w roli ty ­
tułowej _

, , Ż y d  w i e c z n y  t u ł a c z * ‘. Wspomnieliśmy już, 
że znakomity malarz p. Samuel Hirszeuberg wystawił 
eiiwilowo w salonie sztuk pięknych w Łodzi swój nowy 
wielki obraz, przeznaczony na wystawę paryską ,  p. t . : 
„Żyd wieczny tułacz". W treści tego obrazu elicial a r ­
tysta uplastycznić żydowstwo, prześladowane wśród lu­
dów aryjskich. Mówi o tern wyraźnie główna posiać 
żyda, o ciele, które uwiąd starczy prawie zupełnie już 
opanował, a  jednak  o oczach gorejących ogniem mło­
dzieńczego zapału i muskulach ze stali, żyda pędzącego 
nocą w dzikiej okolicy wśród lasu trupów i ciał po­
mordowany eh współbraci.  Rozpatrując szczegóły obrazu, 
pisze jeden z dzienników łódzkich —  zdumiewa uas 
plastyka tych ciał nagich, narysowanych i nam alow a­
nych z ta k ą  rea lną  prawdą, że zda się zalatuje z obrazu 
woń zguilizny, a główna postać żyda, pędzącego gdzieś 
w  dal nieskończoną, już  za chwilę wyskoczy i obok 
nas w szalonym pędzie przebiegnie. Ponurą grozę budzi 
tu  noc straszna, tajemnicza, przedziwnie u trzym ana 
w  tonie, noc straszliwych tragedyi dziejowych. P rze­
raza widok ciał nagich, porzuconych w bezładzie u stóp 
tego żyda, którego me nie zmogło, naw et las krzyżów 
tryumfującej wiary. Podziw budzi wspaniała perspektywa 
i wyborna znajomość anatomii ciała ludzkiego, ujawniona 
w skurczach niedbały cli, przypadkowych pozach, w ko­
lorycie skóry i wyrazie twarzy.

L isty  do narzeczonej. P. Paw eł Meurice, 
w ydaw ca spuścizny literackiej po Wiktorze Hugo, za­
m ierza pomiędzy tomem obecnie wydanym  i dalszym 
ciągiem „Rzeczy widzianych11 (Choses vues), który 
wyjdzie w roku przyszłym, ogłosić Lettres a la jiancee 
(L:sty do narzeczonej). Są  to listy pisane od r. 1811) 
co 1822 przez W iktora Hugo do panny Foucher, jego 
późniejszej żony Poeta  miał wówczas lat siedemnaście 
a młoda dziewczyna piętnaście. Szkoda tylko, że autor 
„Nędzników11 nie zachował odpowiedzi, ja k ie  mu uko­
chana przysyłała, —  czytelnicy poznają tedy romans 
poety połowicznie tylko.

Zola na 'a m acli. Zola postanowił po nap isa­
niu seryi powieści rozpoczętej „Płodnością11 spocząć 
na  laurach. „Czyż uie zapracowałem sobie uczciwie 
na prawo do próżnow ania?" ,  mówił współpracownikowi 
pism a Ruppel, który go odwiedził. „Marzę o tein, 
żeby zamieszkać na  wyspach Balearskieh. Cudowny 
to kraj z wspaniałym klimatem. Postaram  się zapo­
mnieć, że byłem kimś. Chcę odsunąć wspomnienia o 
walkach moich, porażkach i zwycięstwach i ostatnie 
a ta  spędzę na kontemplacyi natury  w wielkim spokoju".

Z obcvch stron.
P od zia ł Chin. Pism a angielskie donoszą, że 

państw a europejskie zajmowały się w ostatnich cza­
sach projektem zupełnego podziału Chin, ale Stany 
Zjednoczone, którym również ofiarowano część kraju, 
odmówiły udziału i zaprotestowały stanowczo przeciw 
podziałowi. Rząd am erykańsk i zaznaczył, że in teresuje 
^ię rówuież Sprawą otwarcia Chin dla ludów cywilizo­
wanych, ale pragnie, aby dotrzymano zaw artych  nkla- 
jdów. P ism a niemieckie uważają, wiadomość tę za zm y­
śloną i podejrzywają Anglię, że rozpuściła tę pogłoskę, 
aby w ybadać ,  o ile państw a kontynentalne zgadzają 
się ua rozdzielenie Chiu. Cu się tyczy Stanów Zjedno­
czonych, to spodziewają się one, że mocarstwa europej­
skie przypuszczą je  ehętuie do udziału w handlu na 
wschodzie Azyi, i w tern przekonaniu się nie mylą. 

N ow e wspom nienia o B isinarku. W roku 
1878 John  Bootli, Amerykanin, zapoznawszy się z ks. 
Bismarkiem, bawił u niego we Friedrielisruhe. Rozma­
wiano dużo, o spraw ach  rolniczych p. Booth notował 
każde słowo. Owocem tej skrzętnej pracy je s t  książka 
świeżo wy dana, a nosząca ty tu ł : „Osobiste wspomnienia 
o księciu Bisinarku". Żelazny kanclerz miał bardzo zle 
wyobrażenie o pruskich radcach tajnych. John Booth 
pod datą  3 kwietnia 1879 r. notuje takie jego odezwa­
nie s ię :  „ Jak  Polacy uie mogą się obejść bez żydów, 
tak Niemcy bez radców ta jnych11. Że Bismark lubił dużo 
jeść, pić i palić —  to rzecz powszechnie wiadoma. Kiedyś 
opowiada] przy s tole: „Najwięcej ostryg połknąłem
w Lióge; jako  26-letui młodzieniec wracałem wówczas 
z Anglii. Najprzód kazałem sobie podać 25, potem 50, 
wreszcie ku ogólnej wesołości jeszcze 100, razem z ja ­
dłem 175". Pytano raz księcia, czy jeszcze pali. „Cygar 
już uie —  odpowiedział Bismark. —  Próbowałem nie­
dawno, ale uie szło. Sądzę, że każdemu człowiekowi 
przeznaczona je s t  pew na ilość do koiisumeyi, po za tem 
nic już więcej skonsumować nie może. J a  wypaliłem 
chyba ze luO.OOO cygar i wypiłem z 5 .000 butelek 
wina szampańskiego. Szam pana jeszcze mi się coś na ­
leży, ale cygar mam już dosyć11.

P ierw sza  piękność. Urodziła się w jednym  
•fi środkowych stanów. P rzypadek dał jej nazwisko 
Adeli Klemons i —  przedziwmą urodę, sluszuy wzrost, 
wspaniałą budowę, ezurujące szafirowe oczy, ocienione 
dlugiemi jodwabisteini rzęsami i przepyszne włosy zło­
ciste, któremi może się cała udrapować, ja k  płaszczem. 
Zarum ieniona,  nieśmiała, jakby  w stydząca się samej 
siebie, s tanęła przed ogniem badawczych spojrzeń sę­
dziów, którzy na  koukursie piękności w Keusiugtonie 
mieli sprawiedliwie rozstrzygnąć, komu należy się pal­
ma pierwszeństwa. Nie długo trw ały  narady, migiem 
[ oszlo głosowanie, a Adela Klemons uznana została

jednogłośnie za najpiękniejszą kobietę. Dz-isiaj uaród 
za nią szaleje. Milionerki i księżne poczytują sobie za 
zaszczyt je j  odwiedziny, a sportsmem porzucają swoje 
UKoehaue konie, bieykle i —  boksery, aby tylko chwilę 
znajdować się w towarzystwie królowej.

Sk lep y  W wagonach, Nowość taką  zamie­
rza wprowadzić na  wszystkich swoich liniach główny 
zarząd rosyjskich kolei państwowych, który rozesłał 
okólnik w tej sprawie do wszystkich dyrekeyj kolejo­
wych cesarstwa, dowodząc, że nowość taka je s t  ko­
niecznie po trzebna,  szczególniej na  kolejach sybery j­
skich i wsehodnio-rosyjsidch. W tym celu będą zbudo­
wane osobne wagony do przewozu towarów7, komuni­
kujące się bardzo łatwo z całym pociągiem. Obecnie 
są  j.iż w użyciu takie sklepowe wagony na linii 
Psków Ryga, gdzie robią się z nimi wielostronne 
próby.

K obieta kapelm istrz w ojskow ej m uzyki
istnieje w Ameryce pod nazwiskiem Nelli Milli. Cała 
je j  rodzina odznacza się niezwykłą muzykalnością. 
Dziadek je j Charles Gonu grywał przez długie la ta  
w orkiestrze pułku gwardyjskiego, m atka  jej była 
sławną pianistką a  jeden  z je j  przyrodnich braci Ro-. 
bert William Winne je s t  także zuaKomitym muzykiem 
i utalentowanym kompozytorem. Pani Mille stojąc na 
czele swej orkiestry, ma na sobie zawsze mundur 
pułku a  urząd swój spraw uje  z wielką godnością.

Całe ży c ie  w  k o łysce  spędziła Anna Schu­
mann, córka portyera  kolejowego w Stockerau. Nie­
szczęśliwa ta  kobieta, urodzona przed 28 laty, została 
przez naturę  upośledzona w ten sposób, ze gdy górna 
część jej korpusu była zupełnie prawidłowa, nogi uie 
rozwijały się weaie i zawsze pozostały nogami nie­
mowlęcia. Skutkiem tego Anna była zupełnie bez­
władna i całe życie przeleżała w kołysce, nadto, m a­
jąc  jęzj k nieprawidłowo wielki, myśli swe wymieniać 
mogła tylko niezrozumiałym bełkotem. Po 28 latach 
męczarni dobroczynna śmierć uwolniła nieszczęśliwą 
ofiarę.

R e p e r tu a r  te a i r u  h r . S k a r b k a :
W  środę 15 bm. po cenach d ram a tu : „Joannes".
W  czwartek l(i b. in.: „Boccaccio", opeia komiczna w 3 

aktach Fr. Suppego
W  piątek 17 Dm. po raz pierw szy: (wznowienie) „Fircyk 

w zalotach", kom edya w  3 aktach Fr. Zabłockiego,
W  sobotę 18 bin. o godzinie 3Va popołudniu „Skąpiec", 

z p. Fiszerem.
W sobotę o godzinie 7 lj i  wieczorem: „Boccaccio".
W  niedzielę lO b. m. o godzinie 3*/2 popołudniu: „Donna 

Juanita".
W  niedzielę o godzinie 7ł/3 wieczorem „Joannes".
A'a  w s z e lk ie  z a p y t a n ia  odpow iada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. maiki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o me w p r o s t  z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h orą  ż c z y z u y  l. 17.

Tępy slueh. Jedna bogata dam a, uleczona sztuczny­
mi bębenkam i usznymi dra Nicbolsona od głucnoty i szumu 
w  uszach, przeznaczyła 20.000 mareK do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębenków, mogli je dostać darmo.

Listy adresow ać n a ie ży : Instytut Nicholsun. „L ongcott", 
Gunresbury, London, W England.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 10, 11 i 12 listopada br.: Seredyński Franciszek, syn 

bednarza, 4 tygodnie, nieżyt żołądka. — Pelz Szymon, żebrak, 
lat 60, sam obójstwo przez powieszenie. — Klimkowska K atarzy­
na. córka zarobnika, 1 dzień, brak sil żyw otnych. — Wiek Ka­
tarzyna, córka, zarohnicy, 18 miesięcy, zapalenie płuc. — Kazań 
Teodor, syn robotnika kolejowego, kilko mi.iut, b rak  sił żyw o­
tnych. — Ks. Odelgiewicz Zygmunt K ajetan , proboszcz parafii 
św. Mikołaja, lat 80, uwiąd starczy. — Raczek Zefiryn, lat 3V2, 
gruźlica opon m ózgowych. — Offenbach T eresa , wyrobnica, lat 
93, uwiąd starczy. — Kulczycki M aryan, zarobnik, lat 80, uwiąd 
starczy, — M arkowska Bogumiła, idyotka, lat 17, zapalenie płuc. 
Zótkiewicz K arolina, córka rzeźnika, 9 dni, tężec now orodka — 
Andrusiewicz Helena, żona zarobnika, lat 61, gruźlica gruczoiów. 
Ząbek K atarzyna, córka służącego, 17 dni, zapalenie żył — 
W aldbrun N , syn czeladnika stolarskiego, 8 tygodni, nieżyt je ­
lit. — Rubal Stanisław, syn dozorcy domu, 6 m iesięcy, zapale­
nia ptuo. — Fischer Rozalia, prebendarka domu ubogich, lat 82, 
uwiąd starczy. — Kołoziński Franciszek, szewc, lat 58, rozedma. 
Tersch Franciszek, kadet 30 pp., lat 20, śmierć przez postrzał. 
Ścisłowski Kamil, prawnik, Jat 24, zapalenie opłucnej. — Pon- 
cet Franciszek, syn wozoinistrza kolejowego. •— Sopolnicki Mi­
kołaj, szewc, la t 48, gruźlica. — Gordij Paulina, zurobnica, lat 
28, zapalenie wrzodziejące śródsierdzia. — Spat Izaak , kupiec, 
lat 60, rak wątroby. — Lang Jan, szewc, lat 56, rozmiękczenie 
mózgu. — Jaworski Karol, 10 dni, syn właściciela realności. — 
Cziery wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 
29 osób.

G abryelski (K rzysztofory, K raków ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S tein w ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Wj  s a l i  s ą d o w e j .
Porwanie... i oszustwo.

Lw ów, 14 listopada.
Przed zwykłym trybunałem rozpoczęła się dziś 

w południe o godz. 1 rozprawa przeciwko Józefowi 
B e r n a t o w i ,  la t 21 liczącemu młodzieńcowi, pry­
watnemu nauczycielowi w Brzuchowicach.

Oskarżony Józef Bernat, był przez ostatnie 
półtrzecia roku prywatnym nauczycielem w domu 
Ignacego Letnika, przedsiębiorcy budowlanego w Brzu- 
cbowicach. Prócz tego zastopował on pisarza gmin­
nego w Borkami Janowskich i Borkach Dominikań­
skich, od 15 maja zaś b. r. pomagał również w ma- 
uipulacyi pocztowej pocztinistrzowi w Brzuchowicach. 
Mtillerowi.

W tym samym czasie — pozaurzędowo — za­
wiązał on stosunek miłosny z zoną Letnika i pajfa 
gołąbków, unikając argusowych oczu męża, po.stauo 
wiła umknąć w świat daleki. Zamiar ten został usku­
teczniony dnia 14 czerwca.

Za zbiegłymi rozpisano list^ gończe i zdołano 
ich przytrzymać w Tarnopolu. Żona wróciła (choć 
z żalem) do prawowitego małżonka, Bernata pozo­
stawiono na razie na_ wolnej stopie.

Późmej dopiero, bo aż w lipcu b. r. przekona­
no się, 'że w dniu 3 czerwca br. nadesłano z poczty 
w Bzuchowicach dwa przekazy, jeden na awa zł, 
drugi zaś ua 200 zł., która to ostatma kwota na 
poczcie w Bi zuchowieacii me była wpisaną do księ­
gi wpłat. Zarządzono szkontrum, z którego ekazało 
się, że przekaz na 200 zl. pod adresem „Jan Szum­
ski Lwów, poste restante" jes t  sfałszowany, i jego 
podpis na przekazie podrobiony. Muller powziął 
odrazu podejrzenie na Bernata. Aresztowano go też. 
jakkolwiek on wyparł się wszelkiej winy.

Natomiast przesłuchiwany w śledztwie asystent 
pocztowy Horowitz zeznał, że w dniu 7 czerwca br. 
zgłosił się do niego jakiś młody człowiek po odbiór 
200 zł. pod adresem Szumsk.ego wysłanych, a gdy 
nie uwzględniono jego legitymacyi, kazał sobie ode­
słać pieniądze do hotelu Pragskiego. W tym też ho­
telu podjął on sumę 200 zł. od listonosza Łąkal- 
skiego.

Horowitz, Łąkalski i kelner hotelowy Damm, 
poznali w Bernacie tego właśnie, który podjął sumę 
200 zł., rzeczoznawcy sądowi poznali jego pismo na 
przekazie, 011 jednak wyparł się wszystkiego.

Awantura miłosna, sympatyczna każdemu nie­
wieściemu uchu — straciła wielo na poezyi z chwilą, 
gdy wplątano do niej fałszowanie dokumentu.

Rozprawę prowadzi radca Lekczyński, oskarża 
prokurator Strzelecki, broni oskarżonego dr. Dwer­
nicki.

Telefoniczne i telegraficzne t e s z e
r

Z Kf dy państw a
W iedeń, 14 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów zapowiedziane jes t  na godz. 1 min. 3(j 
(czas lwowski). Wliczywszy zwykłe 20 minutowe 
opóźnienie, rozpocznie się więc posiedzenie koło 
godziny 2.

Przedpołudniem odbywają narady rozmaite klu­
by tudzież koimsya dla § 14.

Wieczorem o godz. 7 zbierze się na narady 
komisya dla kentroli długu państwowego.

S y t u a c j a .

W iedeń, 14 listopada. Minister spraw zagra­
nicznych lir Gołuchowski, wyjechał w towarzystwie 
radcy Hereyu do Budapesztu.

Spraw a k w oty
W iedeń, 14 listopada. O wczorajszem posie­

dzenia austr. deputacyi kwotowej donoszą jeszcze, 
że A b r a h a m o w i  cz sprzeciwiał się wysłaniu ko­
mitetu z 7, do Budapesztu. Dopiero po dłuższej roz­
prawie przeszedł wniosek pośredniczący J a w o r ­
s k i e g o ,  który odrzuca wprawdzie podauą przez 
Węgry zasadę dalszy cli rokowań, jeduak oświadcza 
się za wysłaniem komitetu do Budapesztu, wyraża­
jąc nadzieję, że przecież dojdzie do porozumienia.

Austryacka deputacya kwotowa uważa rokowa­
nia za zerwanie na punkcie cyfry węgierskiej 33 pro. 
przeciwstawionej cytrze 37 proc.

W iedeń, 14 listopada. J ak  donoszą z Buda­
pesztu, węgierski prezydent ministrów Szell, wczoraj 
popołudniu, zaraz po przybyciu z Wiednia, przyjęty 
został przez cesarza na prywatnej audyencyi.

Podczas cerclu, po wczorajszym obiedzie galo­
wym, cesarz wobec kilku posłów wyraził zadowolenie 
z powodu zbliżenia, jakie nastąpiło między obu depu- 
tacyami kwotowemi.

Wczoraj popołudniu otrzymał Szell depeszę od 
jirezydenta austryackiej deputacyi Sctiouborna z oznaj­
mieniem, że członkowie komitetu austryackiegc przy­
będą we czwartek do Budapesztu w nadziei, że dalsze 
rokowania uwieńczy skutek pomyślny.

W  węgierskim klubie liberalnym wyłącznym 
przedmiotem dyskusyi, była wczoraj sprawa kwoto­
wa. Prezydent ministrów Szell zdał sprawę z roko­
wań w Wiednia i odczytał powyższą depeszę Schou­
borna.

Z członkami austryacKiego komitetu kwotowe­
go przybędą do Budapesztu t u o e  hr. Ciary i dr. 
Kuiazołucki.

Z Francyi.
2?aryż, 14 listopada. Deputowany Lasies, któ­

rego wczoiaj wieczór aresztowane za wyrażenie się 
w obrażający sposób o jednym z ministrów podczas 
wykładu Jules Lemaitrea, został znowu wypuszczo­
ny na wolność.

G ł ó w n y  s k ł a d  E A S T M A N  K O D A K  U o m p .

W I K T O R  B K R & R R
ul. Akademicka 8.

P r o s i m y  ż ą d a ć  c e n n i k ó w  „ A “ .
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N a s t ę n s t w o  t r o n u  w  A u s t r y i .
V> -o d eń ,  14 listopada. Ostd. Rundschau  zaj- 

m tja się dziś na naczelnem miejscu sprawą następ­
stwa tronu w Austro-Węgrzech. Dziennik ten wspo­
mina o zamiarach małżeńskich arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda i powtarza z pism berlińskich wia­
domość. śe arcyksiążę, zamierzając poślubić lir. Cho- 
tek, ma stracić wszelkie jirawa do ironu, albowiem 
,cesarz tylko pod tym warunkiem na małżeństwo ze- 
Izwala, jeżeli arcyksiążę zrzeknie się wszelkich pre- 
lensyj do korony, zarówno co do swojej osoby, ja- 
jkoteż co do swoich następców. Arcyksiążę waha się 
ijedhak to uczynić, powołując się na sankcyę pragma­
tyczną, która o małżeństwach morganalycznycn mc 
mc wspomina.

Także wybitne osobistości węgierskie, którycli 
zdania Franciszek Ferdynand w tej sprawie zasię­
gał, podziej*ją tę jogo opinię. Nato dust kola dwor­
skie austryackie powołują się na prawo domowe 
'Habsburgów, któro wyklucza podobne związ ki mał 
'żeńskie.

Ostd. Rundschau  twierdzi w końcu, że Niemcy 
powinni obstawać przy tein, aby saukeya pragmaty­
czna bezwai unkowo została zastosowaną i aby 
jarcyksiąże Franciszek Ferdynand, bez względu 
aa to, czy się ożeni z hr. Chotek, czy nie, jeśli 
przeżjje obecnego cesarza, objął po nim następstwo 
tronu.

R e w i z y a  §. 14 .
W ie '!" ! ! ,  14 listopada. Dziś przed południem 

odbyto się posiedzenie komisyi dla reformy §. 14. 
W obradach uczestniczyli również ministrowie: C I a r y  
li K ó r  b e r. Przedmiotem rozprawy był przedewszy- 
stkicm wmosok posłów K a i s e r  a i B e r  g e 11 a, 
żądający zmiany lego parigrafu. Poseł D a s z y ń ­
s k i  iv długim wywodzie zwrócił uwagę na to, że za 
jego wnioskiem oświadczyła się ogromna większość 
w Izbie.

Wobec tego mówca przedkłada dziś wniosek, 
odmienny od wniosku K a i s e r a ,  a mianowicie 
przygotowany już w foimie ustawy, która ma 
opiewać:

Art. Ł: §. 14 ustawy z dnia 21. grudnia 1807 
zmienia s i ę ; ma odtąd brzmieć, jak  następuje: W y­
dawanie rozporządzeń w sprawach, do których wy­
smagana jest konstytucyjna zgoda parlamentu, bez 
jpoprzedniej. uchwały obu Izb, je s t  niedopuszczalne.
IJeżeli takie rozporządzenie zostanie wydane, należy 

3 traktować w myśl §. 7 ustawy z r. 1867.
Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam całemu 

jmojemu ministarstwu.
W dalszym ciągu, uzasadniając swój wniosek, 

pos. Daszyński wystąpił przeciw twierdzeniu, jakoby 
obstrukeya w parlamencie spowodowała używanie 
§. 14. Historya dwóch lat ostatnich wykazuje owszem, 
[że rząd. który posługiwał się §. 14 musiał kapitulo­
wać przed obstrukeya i to właśnie, że dziś na czele 
iządu mo stoi juz hr. Thun, ale hr. Clary jes t  togo 

: dowodem.
Mówca wyliczał dalej wszystkie rozporządze­

nia, wydane na podstawie §. 14 i krytykował je. 
'Nakoniec zaś prosił o przyjęcie jego wniosku.

Pos. K a i  s e r  zwalczał wniosek Daszyńskiego, 
twierdząc, że jes t  niejasny. Na&tępnio zabrał glos 
pos. G r a b i n a y e r .

Posiedzenie twa dalej.
B a d a  pańrtwa.

W iedeń, 14 listopada. Zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy posiedzenie komisyi budżetowej zostało 
adroczone do czwartku.

A g i t a c y a  d u o h o w n y c h .
W t e d e ń ,  14 listopada: Wobec doniesienia 

z Czerniouiec, jakoby .-100 duchownym grecko oryeu- 
talnym wytoczono dyscyplinarkę z powodu udziału 
w zgromadzeniu ducuownych, Pohtische Correspun- 
denz dowiaduje się z autentycznego źródła, że sprawa 
ma się inaczej.

Mianowicie w poszczególnych dekanatach odbyły 
się zgromadzenia księży grecko-oryentainych, skiero­
wane przeciw prezydentowi kraju na Bukowinie. Po­
nieważ duchowieństwo to pod waglęcleua dyscyplinar­
nym zależne jes t  od rządu, przeto wystąpiono w dro­
dze -dyscyplinarnej przeciw mieyatorom demonstranci. 
W ten sposób odpowiadać będzie dyscyplinarnie tyl­
ko kilku duchownych.

P r o c e s  p o l i t y c z n y .
W iedeń, 14 listopada. W  dniach 16, 17 i 18

b. m. mają się tu odbyć przed sądem przysięgłych 
procesy, wytoczone przez anlisemicką większość 
Hcjrnu dolno-austryackiego, nadto przez burmistrza 
•ku e g  e r a  i posła S c  lin  e t  d r a  przeciw' redakto­
rom Arheiter Ztq. Brotrsolmeiderowi i Reiniannowi. 
O bro .ia  oskarżonych wniósł podanie o delegacyą 
innego sądu przysięgły ch po za granicami Auslryi 
dolnej. Podania tego jeszcze nie załatwiono.

K a r t e l  c u k r o w y .
P raga, 14 listopada. Kartel cukrowy prze­

znaczył na bieżący miesiąc 2 pre. kontyngentu do 
przedaży i opodatkowania. Ceny me doznały żadnej 

.zmiany.

Dżuma.
W iedeń, 14 listopada. W  SDrawic wypadku 

dżumy w Tryeście donoszą, że profesor Weichsel- 
baum stwierdził, iż ów majtek faktycznie umarł na 
dżumę. Uczony ten wyraził jednak zdanie, że mimo 
to dia Tryestu nie ma żadnego niebezpieczeństwa,. 
J ak  słychać atol1, władze zamierzają zapim m izić 
ohocn.o ścisłą obserwaeyę sanitarną dia wszystkich 
okrętów, przybywających z Morza śródziemnego.

W łaścic ie le  realności.
ET raków , 14 listopada. Walne zgromadzenie 

Towarzystwa właścicieli realności odbyło się wczo­
raj pod przewodnictwem prezesa dra J a a a  Jakubow­
skiego. Na wniosek p. Zygmunta Mikołajskiego 
uchwalono odnieść się do władz skarbowych z żąda­
niem natychmiastowego odpisania podatków za lata 
ubiegłe i rychłego załatwienia podań w sprawie do­
mów, stojących pustką. Uchwalono dalej wezwać 
gminę mi usta Krakowa, aby obniżyła trochę dodatki 
miejskie do podatków dom owo-czynszowych i zadać 
od władz potrącenia 1 prc. od wartości realności 
tytułom ich zuzycia. W końcu uchwalono wykluczyć 
posłów: W e i g l a  i S o k o ł o w s k i c g o z komi­
tetu urządzającego wiec wiaśeieieli realności.

K r . i k ó w  1 1  listopada. Arcyks. Leopold Sal­
wator wczoraj wieczorem przejechał tędy z Przemy­
śla do Wiednia.

  _  ______

W i t i l e i l ,  14 listopada. Jlzis o godzinie 12 minut 30 
po poludmu notow ano Marki niemieckie niPOo, Renta m ajowa 
y y « 5 , W ęgierska renta koronowa 95'4&, Ancyo kredytowe 
308‘87, Kredytowe węgierskie 373 50, bank anglo-auslryack 
150 —, Unionbauk 303 50, Bankierem  260 2t>, Lacnderbauk 
34’25, Kolej pan. 330’30, Lom bardy 7 1 '— , lilbenthal 2Ł1'—, 

T ow arzystw o akcyjne broni 150 50 Akcyc tytonio ve — ,— , Alpi- 
ny 270'25, Rima M uranya 3 2 4 — . Traget Eiseu 1254, 
Losy tureckie 57 10 n a  wrzes. Rubla 127‘50, 20-frnnków — •— 
lioden-Crfcdit — '— , T ram w aje  — — A licje gal. Banku hip

Tendencya pewna.
k S e r l i n ,  14 listopada. O godzinie 12 m. 5 notow ano : 

Kredyty 23U'50, bisconto  Conimai.dit 151 25.
Tendermyu silniejsza.

14 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pssseu.cu na je s ień —•— do — ■—, pszenica 

na wiosnę 15u0 r. 8’21 do 8 22, pszenica na czerwiec — ‘— do
 , żyto na ło s ie j—‘— ao — — , ryto ua wiosnę 1900 r.
0 ’83 do 6 84, zy io  na czerwiec '— do ' —, kukurydza ua paź­
dziernik — ‘— Jc — — , na u stopad  •— do — — , na maj-czcr- 
wiec 1900 r. 5 20 do 5 T l ,  o .vie? na  jesień —*— do — •— , 
owies na wiosnę 5 44 do 5 45, rzepak na styczeń i luty 11*60 
do 11 "70, rzepak na sierpień i wrzesień 1890 r .  — ■— do — — , 
ole| rz parto wy na styczcń-Lw.ecień 1900 32 50 do 33 50.

Tendencya słabsza.
TochmuiBo.
b i i d H |n  iżuu, 14 listopada, pszenica na kwiecień 1900 r. 

8 06 do 8 07, na wrzesień 8*03 do 8*u4, żyto na październik 
— do *— , u a  kwiecień 1900 r. 6*o3 do 6 '64, o a ie s  na p a ź ­

dziernik — •—  do •— , oa  kwiecień 1900 r. 5 '14 Jo  5-15, ku­
kurydza na  maj 190C r  4 '94 do 4-85, rzepak ua sierpień 1500 
r. 11*60 do 11.70.

Olerty n a  pszenicę io su teczn e .
Chęć kupna m ieiua.
Tendencya pew na.
Pochmurno.

Komisja długu paiisima.
Od p. Kozłowskiego otrzymujemy następujący 

te legram : ,
W iedeń, 14 listopada. W numerze 270 Słowa 

Polskiego czytam: „Gdyby to było za czasów mini­
sterstwa Thuna, to pp. Kozłowski i Błażek byliby 
za wydaniom rządowi owych 59 milionów, a  pp. C«i- 
dik i Doblhoff przeciw

Proszę szanowną Redakcyę o skonstatowanie 
po pierwsze, że uchwała odmawiająca rządowi wy­
dania 59 milionów zapadła jednogłośnie — po dru­
gie, że za ministerstwa Thuna byłbym glosował tak 
samo, jak  toraz, co też już wówczas kolegom mó­
wiłem.

inaczej bowiem głosować nie pozwala mi za­
równo jasne brzmienie artykułów LU. i IV, ustawy 
z dnia 2 sierpnia 1892 i paragrafu 10 ustawy z dma 
10 czerwca 1868 j ak i  stanowisko przez Koło poisltio 
zajęte w sprawie §. 14 jeszcze za rządów in. Ba- 
deuiego i potem za rządów hr. Thuna, w przemó­
wieniu Milewskiego z d. <3 czerwca 1898 i w uchwale 
Koła z d. 4 lutego 18'99. Z poważaniem

Włodzimierz Kozłowski.
Cieszy nas zapewnienie, że prawne przekona­

nie posła Kozłowskiego jes t  sdniej&ze od chwilowych 
prądów politycznych. Co do „jodnogtisiiobei" u eh wa­
ły, szan. poseł Kozłowski trzyma się lorrny.1 Czedik 
i Doblhoff bjli za tum, zęby na razie odmówić, ale 
dać jeżeli rząd udowodni nagłość —, pp. Kozłowski 
i Blanek bj li bezwai union o za odmową. RozsLzy- 
guąl prezes Fuchs na stronę tego drugiego wniosku. 
Tale przynajmniej wszystkio pisma doniosły, 
fa  . 'u l l

Lromczka z ostatniej chwili.
W iec techników  odbył się wczoraj w gm a­

chu politechniki pod przowoduietwein p. Ossowskiego. 
V wiecu wz.ęło udział około 450  techników. Poruszo­
no na mm wicie spraw  żywotnych, między iiuiemi re­
formy program u naukowego, tytułu inżyniera, oraz 
wysiania deputacyi do Wiednia, w celu przedstawienia,

gdzie należy, potrzeby rozszerzenia obecnego gmachu 
techniki.

Na wiecu obecny był rektor prof. N i e m e u t o w -  
s k i ,  który solidaryzował się najzupełniej z życzeniami 
młodzieży co do reformy p rogram u naukowego, oraz 
z naciskiem podniósł pokrzywdzenie, jakiego w  poró­
wnaniu z innemi politechnikami w  państwie, doznaje 
nasza szkolą.

Wybrano również komisyę, która zajmie się 
obmyśleniem podróży techników do Paryża ,  n a  w ysta­
wę przyszłoroczną.

\v lec trwał do godz 2 nad ranem.
W y p a d e K  k o l e j o w y .  Otrzymujemy nas tępu­

jące  szczegóły: Pociąg pospieszny nr. 4. przychodzący 
z Podwołoczysk do Lw owa o godzinie 3 popołudniu 
uicgt nieszczęśliwemu wypadkowi na s t e w  i w Pluaho- 
wie (koto Ursowa). Maszyna i wóz pakunkowy prze je­
chały przez dobrze ustawione i zamknięte zwrotnice, 
następnie zaś wóz pocztowy, dwie k lasy , i wóz res ta u ­
racyjny znjielnie z szyn wyskoczyły. Widok przedsta­
wia. się straszny, gdyż bzczególnie je d u a  klasa kolei 
północnej nie tylko ze szyn wyskoczyła ale wywróciła 
s i : ' ta  bok. O ile dotychczas skonstatowano, powodem 
wypadku była albo wadliwość budowy toru, albo też 
wadliwość budowy klasy kolei północnej, która w ysko­
czyła z toru i pociągnęła ku sobie dwa wozy sąs.e-  
dnie. Z podróżnych, choć wozy były obsadzone, nikt 
szwanku nie doznał. Pociąg pospieszny doznał 2 go­
dzinnego opóźnienia i w skutek tego już  pozostał we 
Lwowie, tracąc połączenie do Stanisławowa, S try ja i 
Wiednia. Ze Lwowa wyruszył pociąg pomocniczy o go­
dzinie 7 wieczór. Roboty naprawienia toru i wyciągnię­
cia wozu potrwają ze irzy dni. Przeszkody w ruchu
uie ma, gdyż przejeżdżać mogą torem bocznym.

«* 4-
Wypadek kolejowy pod Płuchowem nie skończył 

■się ta k  niewinnie, j a k  to jirzedstawił Komunikat urzę­
dowy z biura dyrekcyi kolei państwowych.

Wczoraj wieczorem przywieziono do Lw ow a urzę­
dnika pocztowego p. M a t u z i ń s  k i e  g o ,  który pod­
czas karambolu płuchowskiego doznał obrażeń pow a­
żnych.

Zawezweni do chorego lekarze drowie G ł u c h o w ­
s k i  i F e c h t e r  stwierdzili w strząs nerwowy. P. Ma- 
tusiński odchoruje ten w ypadek.
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Si t  sb n  i  te 1 si w  i t  «> «  te o  w  te Lw i .

U A D t S Ł A N £ .
Rutrry ica „ NA D K S Ł A  N E “ m e pochodzi od redakcyi, 

Hora też za m ą  odpowiedzialności nie przypnuje.

U f £ .  J o n a s s
fthom ban ko w y i kan tor w ym ian y

Lw ów , ul. .liigicilonsku 3. 
kupują i sjirzeuai? wszelkie papiery w artościow e monety

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

P 1 0 I I E « ¥
do ciągnienia w dniu 2 gru  Inn 1899.

n a

Losy państwowe i r. 1884 bo zł. 575
zaś na potówKi [lh )  tychże po zł. 3’bO

w r a a  i s e  s t e m p l e m  
G iD m a wygrana: ttOO.OOO koron.

g y- Promes za zaliczka me wysyłam.
L p raszc  s ię  o w czesn e  zam ó w ien ia , gdyż n a  2 tlni 

p rzed  c iąg n ien iem  z lecen ia  n ie  moglytiY byó w yK onene sk u ­
tk iem  w y c z e rp a n ia  zapasu.

Przy zam ó w ien iu  u p ra sz a  s ię  o n ad es ła n ie  20 ct., na  
p o rto ry u m

U bezpieczenie I o ł ó w  od  s t r a ty  p rz e z  w y lo ­
so w a n ie  al p a r i.

ŻJeeewa z prowjncyi wykonuje, jakmaj yciilej a u  po- 
n c z a ią c  żadnej zgoiu prowizyi. — Ma losy zakupione w tym 
kuntorzo jadły wygrane łKMHtfl1 X’l. i łJ .O óó t L

Jako p r a c ą  i  t o z j a c ą  lokasyp kapitałów
p o l e c a m y

4°/o listy  zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
4 VA'o i 4 °/o łiisty zastawne Banku krajów.
4 °/o Obligacje  propinacyjne.
4 °/o Pożyczka krajowa.
•i1'o Obligacj e kolejowe Banku krajowego.
4 u/o i 4 ‘/ z u/u Banku lsipotecznego.

S o k a l  i  £ r i l i e n
’)om  b ankow y i K antor w ym iany w e L w ow ie

Zleceniu z jn o w n ic y i z a ła iw u a in y  od * v ro tn ą  p o c z tą .

_A.ćLa, SDs^Torb^welcsi
długoletnia uczcnica jip. PAyCHAtJy SOUVóKSTRÓW 
w Dreźnie, po powrocie z zagranicy, udziela jak  
w zeszłym roku lek c ji  śpiewu, Chorążczyzna 10.

■fi U
: V v ?M Ifi? ił& i  1S i_-

U i .  K jfs. 
fi2 \ '» uhijm rń Polecft na  sezon obecny najnowsze towary aa  ubrania 

LH męzkie, damskie i pp. studentów, po tanich i stałych
cenach.
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T E  A T R  h r . S K  A R B K A
p o d .  d y r e ^ o y ą  L i i d w i k a .  K e l l e r a .

We W torek  dnia 14 listopada 189;*. 

W Z N O W IE N IE  !

B O C C A C C I O
#pora komiczna w 3 aktach, słowa F. Zolla i R. Genee, prze 

kład L. Sygietyaskiego, muzyka Fr. Soujipo'go.
O S O B Y :

Giowauni Boccaccio .
Piętro, syn podesty Palermo 
Seąlza, cyrulik 
Beatrice, jogo żona . 
Lotteringhi, bednarz .
Izabella, jego żona 
Lamberluceio, kupiec korzenny 
Perouella, jego żona .
Fiametta, ioh wychowanica . 
Leom tto

< studenci, przyjaciele 
Boecaoe.a

Tofm.o 
Chichibio 
Guido 
Cisti 
Federico 1
Giotto j .
Kinieri J .
Nieznajomy . •
Majordomo (' . . .
Roznosiciel .
Signora Janconflore .
Treseo, terminator u Lotteringhiego 
Ckesco
Giaeometto 
Anselmo 
Fita Noma 
Filipa 
Oretta 
Yioletta

żebracy

służące Lambertuceia

pna Bobuss 
p. Bogucki 
1). Lelewicz 
pna Miłowslca 
p. Stypkowski 
pni Bronikowska 
p. Myszkowski 
pni Kasprowiczowa 
pna Selinppówna 
p. Malawski 
pni Mickiewiczowa 
pna Pordes 
pna Kuklówna 
pna Gwiszczńwna 
pna Jaroszówna 
pna Sauorówna 
]). Dolska
p. Kiczman
p. Kratochwil 
pna Weigel 
p Bykowski 
p Jeliński 
p. Cbudko wski 
p. Patiuszenko 
p. Laufer 
pni Michlowicz 
pna W eigel 
pna Rutkowska

„ C o m e d ia  d e ll’ A r te “
Pantalone
Brighello, przyjaciel Pantalona 
Poliehinello , „
Coiombina 
Arlecłiino
Scappino, jego towarzysz 
Narcissino, sycylijczyk

p. Myszkowski 
p. Stypkowski 
p. Lelewicz 
pna. Jaroszówna 
p. Pasterski 
p. Podhorski 
p. Recbeński

Dworzanie, damy dworu, lud, żołnierze, czeladnicy — Rzecz 
dzieje się we Floreneyi w roku 1331 

t a ń c e :  W akoie 3 układu p. Sachsa: 1. „Pas de (jnatre” 
°dtańcza: pna Bogdanowicz, Adela Sachsówna, Wanda Sach- 
sówna pancerki z baietu warszawsk.) i p. Sachs. 2. „Valse 

BoLemienne” odtańczą : pna Staszko i p. Sachs.

i g g y  Początek o godzinie 7-mej • w

’ I f id a  w s z e l k i e  z a p y t a . i ia  
I *  o d p o w ia d a  A d m in i-  

^ i t r a c i a  t y l k o  pc o tr z y -  
W n i i i  5  c t .  m a r k i .

Drctae ogłoszenia,

nKupno i sprzedaż.
M a ło  p łó t n a ,  szyfony,

perka lc ,  dymy w sz tu ­
kach i na  miarę, ręczniki, 
c h u s tk i  do nosa, ś c i e r k i  etć

s p r z e d a j e  n .a .j t a .m e j  

X  A A I  S Ł L E P

DOfólNIKGWSKIFJ
Lwów, ul, GzarniecKieJo 1.1.

Przyjmuje zamówienia r.a 
wszelką bieliznę, którą szyje, 
znaczy i haftuje we w i iw n c j  
p r a c o w n i .  Próbki posełain 
bezpłatnie. 4568

u....Uktm  -

Najwybornieiszych
Vs klg. Cukrów desero­

wych. jako to: po- 
m a lk l ,  czekoladki 
etc. . . . zl. 1‘20

p’2 klg. B isk w itów  ang.
i H erbatników  . 1”— 

Va klg Karmelków m ie­
szanych  . • • — '75 

poleca codzień świeże

n .  T a t a s T a m
właściciel parowej fabry­

ki czekolady i cukrów 
L w ó w . p i- M a r y a c i i i  7  

róg ul. Kopernika 
Kupujmy znakom ite wy- 
rooy w łasn e, precz ze 

sprow adzaną tan d etą !
waea*

D» sprzedania
łany biała grzywa i ogon). 
Wiadomość w Skalacie u rząd­
cy Jul. Łukasiowicza. 4799

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. PT. Publiczność, 

iż otworzyłem w e Lwowie, 
ui Kopernika 1. 12.

Fabrykę cukrów (bscrowych
czekoladek, karmelków i 

korbatników, pod firmą:

ADOLF T E R F i lZ
Va klg. Cukrów z czekolad­

kami w kartonie zŁ 1‘— 
m  klg. Karmelków zl. — -50 
p'2 klg. Herbatników . —'80

W yrób w ła sn y , firma 
chrześcijańska.

interesy m a s k o w e
1 h a n d lo w e .

Re n o m o w a n y  handel wód 
mineralnych do sprzedania, 

Pośrednictwo wykluczone. 
Blizsza wiaaomość Rynok 44 
Lwów. 4879

A g ttc iię  z obrotom 6—8 ty­
sięcy kupię Rudolf Kuhl 

Lwów Kopernika 22. 4874

p o k o j e  oddzielne i ku- 
•Ą*a* chnia do wynajęcia Kasto 
lówka Willa Jaga 2 p. 4878

M ' 1
ie s z k & u ie  z 4 pokojów, 
przedpokoju, kuchni it.l 

na parterze przy ul Zielonej 
1 15 do wynajęcia od 1 grud­
nia 1899 za 40 zir. m iesięcznie.

4869

W e  w i l l i  przy ul. Dwer­
nickiego 1 20 mieszka­

nia tanio do wynajęcia ew en­
tualnie umeblowano 4873

raźne.
»Wiią«jp w sluzbismrzęd. 

-*>*». poszukuje Panny życia z 
posagiem 800 zir, Proszę żalą- 
ozyć fotografię Za dyskrecyę 
ręczy honorem p.-r. 1 10. Sta­
nisławów. .1.4

f H l e w r r z y s i w o  a s e k u r a -  
c y j n e  zamierza założyć 

we wszystkich powiatowych 
miastach Galicyi .les ier ."  »« 

I g e n e y e  pod korzystnymi 
warunkami. Poważani, inteli- 
gontni, ruchliwi reflektańci, 
posiadający k a u cy ę , zechcą 
wnosić oferty pod „Robert” biu­
ro d z i e n n i k ó w  I S a c iił ita -  
a a  —Lwów. 4875

CHOFłObY weneryczne
skórne 1 zastarrałe  

choroby m a c ic z n e ,  wogóie 
w bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych l e c z y  radykalnie

S P E C Y A Ł I S X A
H )r . 3LłEed..

Każmierzowska 3 II. piętro.

Poplamione!
j Ubrania męskie i suknie S 
.damskie oddaje się jakno-ll 

j]  we w pierwszym wiedeń jr 
Jlsium  zakładzie chemiczn.j, 

czyszczenia ubiorów

jSzyłiHSRa Weisa, Lwów 

Kopernika S. 12.
„Listy pocnwalne z w szel­

a k ic h  stron. P A L ’1’A  zi- 
iij mowo najgorzej speizłe 
. ' o a u a w k r n y  j a k  n o w e

la:. 4378

Wielki skład mai

Toxla,r dó-(*r  
kul i kijów bilardowych, polo- 
cąm wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M ai iry< :y 
A i.d r n s z e k  fabryka bilardów 
Lwów, 3ka"bkowska 43. 4746

Niesłychane!
2 4 7  p r z e d m i o t ó w  p o ­
t r z e b n y c h  z a  zł.  l -8 0 .
1 pysznie pozłacany zegarek, 
z pięknym łańcuszkiem, 1 lot. 
fcwar. 6 szt. bardzo dobrych 
chustek do nosa kolor, albo 
białych. 3 par bardzo dobrych 
skarpetek (dla panów i dla 
pan), 1 bardzo eleg. pierścio­
nek z imitow. drogim kamie­
niem (męzki lub damski). 1 
garnitur spinek do mankietów 
i koszuli ze złota double z pa­
tent. zamknięciem. 1 wspaniała 
cygarniczka z bursztynom — 
1 doskonały scyzoryk. 1 bardzo 
pięknie pachnące mydło toale­
towe. 1 skórzana portmonetka. 
1 toalet, lusterko z etui. 1 para 
kolczyków dla dam z łudząco 
naśladowanym brylantem. 1 
notes do ciągłego użytku. 20 
przedmiotów potrzebnych do 
korespondencji i 100 różnych 
w domu niezbędnych przed­

miotów gratis. 
W szystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, który sam wart 
jest te pieniądze kosztują zł. 
1 -8 0 .  — W ysyła za zaliczką 

„Nowy dom w ysyłkow y”

W .  W i m l f & M a
K r a k ó w  K s  H .

VTTj Za przedmioty nie nada- 
lłJ j. jąco się z w r a c a m  pie­
niądze. 487 0

z a jp s ia .

a) 1’ussuińwane.

W J a u c z y c ie lk a  Francuzka 
I™  poszukuje posaay. L T. 
Administraeya „Słowa Polskie- 
go. 4872

O so b a  w średnim wieku po­
szukuje miejsca kucharki lub 
do zarządu domu. — Ul. Ko­
chanowskiego 31 dozorca wska­
że. 14

T e e k n i k  poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcji za mier- 
nem wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia C. D. 20U6. 
„Technika”. 14

tb n n d j d a t  nauczycielski po­
szukuje lekeyi na w si pod bar­
dzo umiarkowanj'mi warunka­
mi. Zgłoszenia „Pedagog” p.-r. 
Tarnopol. 34
E k o n o m  praktyczny, żonaty, 
poszukuje posady zaraz J. M. 
p,-r. Przemyślany. 26

Z d ok n y  l e ś n ic z y ,  szuka po­
sady na ordyuaryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S .“. 26

E I S A  H Z  bardzo biegły po­
szukuje posadjr na prowincyi. 
Wiadomość w Administracyi 
„Słowa Polskiego” p. 1. Z. K.

I ł o z o r c z y n i  młoda, inteli­
gentna, polecona przez Pp. le­
karzy z kilkuletnią praktyką, 
podejmie się pielęgnaeyi cho­
rych, zajmie się także zarzą­
dem domu. Zgłoszenia w  Adm. 
„Słowa Poi.” pod S. S.

M ło d z ie n ie c  z 8-mą gimn. 
wolny od służby wojskowej, 
poszukuje zajęcia biurowego 
lub lek cji. Wiadomość „Ed­
mund” w Admin. „Słowa”.

S i e r o t a  inteligentna życzy  
sobie objąć zarząd domu po­
trafię zająć się kuchnią p.-r. 
Sambor Golina.

S łu c h a c z  I roku praw, po­
szukuje 'ekcyi lub kancelaryj­
nego zajęcia, p.-r. „Praca”.

Dla Zarządów Dók i gorzeli
toiiwę i maszyn.
Oliwiarki do maszyn.
Pasy skórzane do maszyn.
Rzemyki do szycia pasów.
Śruby i nity do pasów.
Pyrolinę do taniego ośw ie­

tlenia.
Latarnie gospodarskie na 

pyroline i naftę.
Pochopnie naft"we i smo­

łowe.

Węże Konopne 
Węzę gumowe.
Węże spiralne.
Płyiy gumowe.
Sznury gumowe.
Pierścienie gumowo.
Kuie gumowe do wentyl ów.) 
Szkła do wodowskazuw. i 
Dwusiurozan wapniowy. 
Szczotki do kadzi 

i t. p.
polecają po cenach możliwie najtańszycn

FRIEDRICH i B E J U
L w ó w , u l ica  H e tm ań sk a  liczba 4

(obok Cukierni Wgo Grossa) 4391

Tow arzystw o Kolonizacyjao-haiidlowe
- W I E  Xj^7ś7-0-VtZ-XE.

stownrz. zarejestr. z org. por. (uchwalą ck. Sądu kraj., 
jako handl. we Lwowie z dnia 27 maja 1899 1. 30u), 
którego celem jes t  skupienie w y  cL. od? tw a  polskiego 
w  b ra zy l i jsk im  s tan ie  przez znkujmo
znaczniejszych obszarów ziem i parcelowania jej, zo­
stało ukunstytuowauem i rozpisuje »

subskrypcyę na udziały,
tórych nabywca zostaje członkiem Towarzystwa za 

■ednoczcsnem opłaceniem wpisowego w kw. 4  k y r o n .
Udziały mogą być subskrybowane w  dowolnej w ysoko­

ści, począwszy od najniższego, w ynoszącego lw O  ł t o r o n ,  
spłata może być również usKuteczniona r a t a l n i e .

W szelkie przosjTkj pieniężne, jak również pisma w spra­
wach Towarz. koiouizaeyjno-handlowego, adresować n a leży :

L w ó w , H e tm a ń sk a  10, S a ^ k  za liczkowy.
Prezes Rady Nadzorczej Towarzystwa:

K s ią ż e  K a z im ie r z  L u b o m ir s k i .
D y r e k c y a1 4388

W. Ter^mcoczy, Dr. iśiemiraazm, Dr. Ungar.

O soba iat średnich poszukuje 
posa_y do samoistnego zarzą­
du domem. Zgłoszenia pod J. | 
NV. posto restante Rawa ruska.

es

In tc lig - c n iin a  osoba wdowa 
z sześciu dziećmi, z powodu 
braku środków do utrzymania, 
oddałaby synka dwuletniego 
Stasia zupełnie zdrowego, do 
domu rodziców bezdzietnych. 
Adres poda Redakcya.

b) Zaofiarowane

K S u e h a l t e r  z kaucyą znaj- 
(Izie umieszczenio w han­

dlu wód mineralnych Lwów  
Rynek 44. 4880

Aj ,,n]rnpn I I  K a h a ł o  wTar- 
lip lu liC li nopolu, poszukuje 
magistra i praktykanta. Zgo- 
szenia tamże. ■ 4792

Do m  dla Ziemian poszukuje 
praktykanta. 4863

M U o t a r y u s z  we Lwowie po- 
L™ szukuje manipulanta u- 
zdolnionego do sporządzania 
aktów spadkowych. Emeryci 
śaujow.i mają pierwszeństwo. 
Wiadomość w Izbie notaryal- 
nej. 4867

U k o ń c z o n y  gimnazyasta, po­
szukuje zaraz lekeyi, z klas 
niższych lub wyższych. Łaska­
we zg łoszen ia: Lwów, p.-rest. 
„Dobry postęp”.

A b i t n r y e m  sein. naimr. szu­
ka posany nauczycielskiej na 
na wsi lub w m ieście. Warun­
ki korzystne. Adres K. Unter. 
Tarnopol. __________ ______
P a n n a  z ukończoną ósmą kl. 
poszukuje lekeyi lub posady, 
jako bona, „F. E." w Admini- 
stracyi „Słowa Polskiego”. 1

F r o c b l a n k a  poszukuje le ­
keyi z klas niższych w miejscu. 
Łaskawe zapytania pod: R. R, 
136 p.-r. Lwów 26

N a  s e z o n  j e s ie n n a  i  s i m n ^ y :

SKŁAD i PRACOWNIA FUTER
SAM UELA W IL M A M A

w e  L w o w ie ,  R y n e k  1. 1 6 .
poleca w szelkie gatunki futer a mianowicie: futra podró 
żne i miastowe, męskie w e wszystkich gatunkach. Futru 
damskie podług najnowszych fasonOw, hkamiwiińr- paltoty 
rotundy, dohnanfci krótkie, peioiyny, oraz rękawki i Lol 
nierze daniskio, boa, czapeczJu fntrzano itd. Cza, !;i i koł­
paki męskie, zarękawki m yśliw skie i derki do sań. Wiarz- 
jhy gotowe do futer m ęskim  1 damskich, nowe fasony 
Wielki wybór materyj najmodniejszych, wyłącznie na wierz­
chy do futer. Skóra na fńtra pojedyńczo i hurtownie, wc 
wszystkich możliwie gatunkach. Zamówienia z prowincji 
za nadesłaniem dokładnej miary, uskutecznia się  fijdoezńic, 
akuratnie i sumiennie. Za towar nabyty w  magazynie, 
gwarantuje się Daje towar na ezas. Przyjmuje do prze­
rabiania stare futra wszelkiego rodzaju po eonach nnjni 
ższyeh, również takowe do przechowania na lato. Poieenjąo 
się łaskawym wględom Szan. PT. Publiczności, ośmielam 
się zaDewnić, że usilnem mojem staraniem będzie zaufa 
nie, sum."liną i punktualną pracą swoją pozyskać.

Z najgłębjzera rszjnow aniem

S M U E Ł  W A L M l ^

1

4579
Łn<Sw, S y n e k  1. I« .

^ l a  k a ż d e g o  d o m  a .
TylŁo

9  Z ł .
ręczna 
maszyna

TheJouwel

S z y je  K ażd y  m a te r y a l,
czy gruby, czy cieuki, najgrc ‘-ze s i- 
:no i najcieńsza webę zirpalnie otk, 

jak wielka maszyna. Sporządzoną z ze- 
laza i stal., polerowana, z przekład - 
kio kółkiem zębajim , igłami i olejar- 

ką, obrębiaczem i drubociągiem. Waży 
B Klgr. Chód każdej m ‘i=zyny w ypu- 
bpwany. Cala maszyna kosztuj- z kom- 
pletnem urządzeniem wraz z gwa an- 
cyą, że szyje wszystkie m ateryaiy i 
przystępna in -.mkeya t y l k o  U złi*.

Przesyłka 30 ct.
M a s z y n y  S i n . £ - c  r  a, 

po 18 zł. z eleg. szkatułą 20 zł.
nW' K atalog darmo, -w* 

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczką pocztową. DOIfl BkSpOrtOWy.

M . B U N D B A K I N
Wieri IX. Bergiasse-

4357
m » B f

K I E Z B Ę D M li

przy karmie w ołes!
! Świeży transoort!

Przytykaczfc kauczukówc, 
Pompy przy  wzdęciu, 

T R O K A R Y ,
H eg ary i klystyry i!ia kydla

następuje
N o ż y c e  d o  s t r z y ż e n i a

ow lec  i  k o n i,

FLUID, Proszek korneubarsKi.
S Ó L  g lcm b ers lta  itp. 

p o l e c a j ą  4392

Friedrich i Beacoek
Lwów, Hetmrtńsks, Ą.

obok cukierni W-go Grosśuj

Ulw kariach korespondencyjnych, akw arelach, 1VL!;U,ViU)t
sztychach, her cgray/nrach i papierach listowych l.w ów , K arola L udw ika II
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I I A I I 5 E  n
Prociem bielizny

la n a  R iedla
wę Lwowię

po zł. 1.05,1.55, 2. 
i 3 —

Koszule z przodami pniowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zŁ 2 75 i 3‘—

Koszule kolorowe, kreionowe 
i okierrowe po z1. 2'50 
i 2-76

Koszule nocne po zł. 1*55 
i 1 90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zt. 2 30, 
2-50 1 2 75,

Koszule ma ohtopaków po 
zł 1*540 i l-oo.

PÓłkPSZUlki z kołnierzykami 
S>0 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 105, 1’ 15, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzm po zł. 2-10 

i 2-80
"ankiety tuzin po zł. 4'—

i 4'°0.
C h u s t k i  płócienne tuzir 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

Japę®, piiczecliy
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T  T
w iia]więk*rvm wyborze

Zamówienia z prowincyi wy­
konuje się najstaranniej. 

na żądanie szjzepuio 
we cenniki,i. 73 g

. - . J J

Uo r o b ó t 1 , L
n rzewo jaworowe, groszkowe,

orcnGliowe, Mianow8, sreDrne 1 olsza

Oprawy do piłeesek
drewniano i stalowe.

Piłsczki włoskowe annielskip
W zo ry  w fDskie

ćL© 'JT y r z y n a n i - a .

KASETY 
z narzędziam stolarskiemi.

Aparata do wypalaira
rysunków na drzewie.

S t y f t y  p lf .ty a o w e .
Wyroby z drzewa '°ZT

polecają najtaniej

Friedrich i Reacock
Lwów, Hetmańs ka %

obok cukierni W-go Grossa!

Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach 
x. S u s s o w k i k i e ^ o  <

w yrobu 3 .  "7 7 7 “- I T l e m o j C W S M e g ' ©  we L w ow ie.
S i r  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  ~ć£X

Z m i a n a  l o k a l u !
LEON SiESZELES we Lwowie

Skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin, tak nowych, 
jakotuż przegranych.

Najtańsze ceny. — Splata może być na raty.
Skład z ulicy Trzeciego Maja 2, z dniem  1 pr-źic itr-  

nlfca znajduje się we własnym domu, ulica SyfistuĄa 
1. 11. (pod Szopenem).' 4,871

tS Z M tX tS iX 2 E S & ^ ^t w  ąi i h« wuuuuiuuuam _i\!MHHX!tuuwm!*!MiHHUłi>i>oiunnurw*uii!i)t) jumieuwmiuinłrimiuwwwwjwiuo.cmłe-1-'; >

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i Va funta
(z firzepisem użycia).

Wzmacnia i dodaje siły dzieciom, jak żaden 
inny środek odżywmy. Nie zatyka żołądka a chroń’ 
od kataru żołądkowego. —  W szczególności przedsta­
wia „ ^ u a k e r  O a t s 44 (amer. mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to pizy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. \Vszystkie potrawy z , .^ ) u a k e r  
O a t s 44 mąją smak delikatny; „ ę u a k e r  O a t s 14 
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

4C10

Leczenie eMtrjcziiościi!
KJftktrt̂ eOftr

Induet.-A pp.
Kompletny 
indukcyjny 
aparat ele­

ktryczny łe- 
|tw y w uży­
ciu z dobrym 

'skutkiem we 
a. i muni- wszystkich  

chorobach nerwowych, z re­
gulatorem siły  prądu, wszel- 
kiemi chemika!.„mi, przewc 
dniklem i solą chromu wa, 
z przystępnom poucauniem, 
g. tow j .o użycia t y t k o  a a  
5  a l. W ysyłka za pubraniem 

pocztowem. 4356
M. R U N D B A K IN

W ie n , I X . B e r g sr a sse  3 .

Sa kalGSze*
Latier błyszczący

ul a  o d ś w i e ż a n i e

W  b u c i k ó w
wazeliną i tran rybi

poleca

W. Gzopp
n a j s t a r s z y  galicyjski skład faro 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telofon 286).

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakuwama, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową 1 w miej­

scu.

o n u n s n o i

K a n a rk i
prawdziwe hąreeńskie, pięknie 
śpiewające, w  dzień, jakoteż 
w nocj przy św ietle od •* do 
1 7  z ł .  p o l e c a .  4777

H O D O W L A

LWÓW, Ruska 1. 3.
Z am ów it i  JwrOm a p oeitą .

T a k ż e
i na spłaty częściowe

uez podwyższenia cen. 
Najtańsze żrodło aaliupna

wszelkich możliwych gatun­
ków dywanów, firanek, por- 
tyer, chodników, knp, koców, 
kołder i der na konie.

Speoyalny oddziai dla pra­
wdziwych perskich i oryen 
talnych dywanów i portyer 
Wysportowane dywany i por- 
tyery, tudzież w iele resztek  
chodników, po bajecznie ni­
skich cenach (3841,)y

I lu stro w a n e cenn ik i gratis 1 Irauco.
W szelkie listy i zapytania 

adresować należy:
Do zarząou Wietbńskif o Ma­
gazynu „AU !.0UVRE“ we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 6 , 
albo w e Wiedniu, IX. Hai(ii- 

gasse nr. 33.

M A § I
ż e la z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach lab-ycznych od 50 zt: 
u S. 3INZERA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. p

C. k.Op rz . G a!isy js!:i fik cy jn y  u-a n k  H ip o te c z n y
* w e  Z ^ - ^ r o - j ś r i o  -

przyjmuje o d  d n i a  1 . p a ź d z i e r n i k a  1HS)5> począwszy

W K Ł A D K I na asy^ naty  kasow e
4 p r o c e n t o w e ,  

p r o c e n t ó w  e ,
d n i  po wypowiedzeniu 
diki do wypowiedzeniu

wypłacalne w  510 
wypłacalne w  »8l)

jakoteż

O k ła d k i na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

K siążeczki czekowe.
Lwów dnia 30 września 1899

(Przedmą. nie będzie płacony).
D Y l l E K C Y A .

W y s t a w a  p a r y s k a  1 9 0 0 ! W y s t a w a  p a r y s k a  3S)>Ot&!

f y \ ,
« ••

ii
u

F  f :f. \  i<- s
s

Ęil
■Oii t a
p*•N

wij f i

8 *(idróż na %iystawę parysGą 1900!
T Z .  ^ ^ 7 7 7 * 1 - X : i £ 0  W “ S : K : i :

D o m  E k s p o r to w o - K o m is o w y  — L w ó w ,  ( C h o r ą ż c z y z n a , Dom. n a f to w y ) .

Generalne zastępstwo na królestwo Galicyi i Bukowinę Towarzystwa L T R O C A D E B O *  
(Societe mmcD-lliere du Trocadero et de Farsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną viuavis wieży „EiffeR

puleca w y łą czn ie  ua r a ty  b ile ty  na podróż na W Y S T A W Ę  P A R Y S k J ,  r. kOOb. —  Jazda «  dow ohiych k ie r u n ­
k a c h  —  m ieszkanie, u trzym an ie  —  w o ln j w stęp na w ysta w ę —  zw iedzanie P a r y ż a  i  o k o lic y  własnym i, autom o­
bilam i. —  CfiiLYY zniżone przy zakupnaelt w  m agazyn ie w JLomrze —  A .S B k W ItA C Y A  od w yp ad kó w  ua 1 0 .0 0 0 fr. 

etc. —  za 122  zł. 5 0  ct. S dn i pol>ytu oprócz czasu podróży lim k l.  —  K iO  zł. I I  k l.  —  105  zi. I  k i.

$ 2̂ *  fi^zy dłuższym pobyciu odpowiedne znizema 
P r o sp e k ta  gratis — b liższe in fo rm a cye w  b iu rze  cd 3—0 popołudniu. P ise m n e  zgłoszenia z a ła tw ia  się  

odw rotnie. S K  I T A  (V5 część całej cen y) b ile tu  A r a z  —  resr.Ja w do w o ln yck  ratacb , aż do czasu w yjazd u .

I I

Nakł.icium Spólln wyduwmcztj w o Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukunn „Mowa LoLKiego1* we Lwowie, pod zarządem Z. bmaeiuskiego.

02711017


